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16
Czwartek

Dziś 15 Anastazji 
jutro 16 Ju!ji Lam.

Wsctód słońca o g. 6 m.
27. Zachód o g. 5 m. 09.
Długość dnia g. 10 m. 42.

I  Przydvło godz. 2 m. 58.

L  Wschód księżyca o g.8. m.
43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w.

Powrotna faia.
Kraków , 15 kwietnia.

W  sam niemal dzień zmartwychwstania nade- 
s/ia z Paryża wiadomość o upadku Herriota. Na-
^ze dzienniki nie z dniały w większości zakomuni­
kować opiaiji tej wiadomości. I chociaż prz\\sztŁa 
ona bardzo nagłe, to jednak nie jest niespodzie- 
\v aną.

Można ją było przepowiedzieć w pierwszej chwi­
li powstania rządu p. Herriota w  tym sensie, że 
ten twór oparty o jaskrawą mozaikę lew icow ego 
kartelu, nie utrzyma się długo. Nadchodziły ’ na­
stępnie kolejno wypadki na terenie m iędzynaro­
dowym . związane z problemem odszkodowań i bez 
jłiec&eństwa. Rząd p. 'Herriota w ykazyw ał na ka­
żdym kroku w ielk ie przywiązanie do doktryny, 
która unieniożftwi&ia rozwiązanie na j pierwsforze- 

9 niniejszych spraw Europy, a co gorsze, Francji 
i Polski. Zupełnie niepotrzebnie zw iązał się gabi­
net p. Herriota z kwest ją  protokołu genewskiego, 
k tóry  padł ostatecznie nadwerężając prestige* 
Francji i je j polityki. Be-zpotrzebnie i wbrew in­
teresom francuskim rozpoczął p. Herriot wojnę 
7 W atykanem , bo ani ta sprawa nie była pilną, 
ani nie wynikała z położenia m iędzynarodowego, 
a stała się ty lko  smutnem świadectwem, że rady 
ka-lne chorągiewki więcej zajmują p. Herriota niż 
żyw otne interesy państwa, którego rządu był 
szefem.

Nie wspominamy już o atmosferze, jaka się 
wkradła w  stosunki Francji od czasu objęcia rzą­
du przez p. Herriota. "Był to okres, nie w iem y czy 
w' tej chwili już definitywnie zakończony, nieu­
stającej i bezwstydnej propagandy żyw iołów  
skompromitowanych doszczętnie podczas osta- 
-aids v?2A.ic( ] ęoTOpn ‘uurouioiy z a uf o.u ja ru
wali jawnie i bezkarnie komuniści na pogrzebach 
sfabrykow-anych bohaterów, pod okiem rządu od­
byw ały  się głośne uczty na cześć zdrajców  sta­
nu. a jeszcze parę dni temu policja napadła na 
nlodziez "a  manifestację przeciw' profesorowi, 

przewódey masonerii franc. B y lv  to wypad­
ki, które dowodziły jednego, a mianowicie syste­
m atycznej dążności do przerobienia opir.ji francu­
skiej kierunku porozumienia, a może i ugody 
z Niemcami. Oznaczało to w  dalszym ciągu osła­
bienie ducha Francji, k tóry  tylko w tedy może być 
silnym i granitowym, jeżeli utrzyma jednolite 
pięcie wobec frontu niemieckiego.

Oficjalna Francja szła po równi pochyłe i. T** 
i ówdzie podnoszono ze strony polskiej ostrzega w- 
cze g łosv, przepojone jak najżyczliwszą przy ja­
źnią dla sprzym ierzonego państwa. A łe r ’ • 
się. że w iara w  niespożytą sile opinji francuskiej 
rde zawiodła Polski i- tym razem. Bo -upadek H er­
riota nie jest tylko zwyczajiiem  przesileniem ga­
binetu. na tle, jak powiadają, wyłącznie finanso­
wym, Jest to zjawisko sięgające w  głąb sytuacji 

J politycznej Francji, co w ięcej. \v jej ewolucję psy- 
citiczno-jtobtyczną, tilbrzym ie napięcie wysiłku za 
rządów Poinearegn i prezydentury Fidlera uda 
spotkało się z chwilową reakcja francuskiego spo- 
h-czeńst\v;i. które niema niemiecka h zalet wy- 
Tvwaio-ó'i. Znalazhi ;.» >wój wyraz w wylinra.-h 
do paiaaiinmtu w uh. mku.

A le  w yrtarczyle mirę m iodocy irenkiidzaneyo 
i bardzo nieobliczalnego jjosiępowaida lewicy, aby

rogę nowej reakcji; tym ra-

Upadek Herriota.
Briand tworzy gabinet.

PARYŻ (PAT.) Senat 156 głosami przeciw 132 odrzucił wniosek, wyraża­
jący rządowi. votum zaufania.

PARYŻ (PAT.) W sobotę o godzinie 22 10 przybył do pałacu Elizejskiego 
Herriot i wręczył prezydentowi republiki pismo z prośbą o dymisję dla całego 
gabinetu.

BERLIN (PAT.) Biuro Wolffa donosi z Paryża: Prezydent republiki przyjął 
dymisję gabinetu Herriota.

PARYŻ ( P A T ) Painleve odrzucił propozycję sformowania gabinetu.
PARYŻ (PAT.) Prezydent Doumergue powierzył Briandowi misję utworze­

nia gabinetu..
PARYŻ (PAT.) Upadek gabinetu nie wywołał żadnego zdziwienia w prasie 

Ere Nouvells organ kartelu lewicy pisze: Na gabinet padały od pewnego czasu 
śmiertelne ciosy, dobili go zaś jego rzekomi protektorzy Wiele pism przypisuje 
upadek gabinetu stanowisku socjalistów i ich zbyt wielkiemu wpływowi na linję 
postępowania rządu. Figaro zalecając utworzenie rządu jedności narodowej dodaje: 
Herriot jest szczerym i bezinteresownym patrjotą. jest człowiekiem dobrej lecz 
słabej wołi. Dzienniki lewicowe wyrażają przekonanie, że dzieło polityki zagra­
nicznej Herripta będzie kontynuowane, natomiast prasa prawicowa ocenia tę po­
litykę surowo.

PARYŻ (AW ) Briand konferował w ciągu dnia z kilku politykami a popo­
łudniu o godzinie 4-tej złożył prezydentowi republiki sprawozdanie z przebiegu 
swej akcji. Utworzenie gabinetu przez Brianda nie wydaje się zbyt prawdopo- 
debnem a to dlatego, że socjaliści z największą lylko trudnością zgodziliby się 
na poparcie tego gabinetu, ponieważ Briand jest dla nich zbyt daiekp na prawo 
stojący. Gdyby udz.af socjalistów w Rządzie został przez kartel lewicy uznany 
za niezdolny, wówczas szanse największe miałby SarrauJ. Ten jednak odmówi 
przyjęcia proponowanej mu godności premiera ze względu Ina zły stan zdrowia.

PARYŻ (PAT.) Briand przedstawił w poniedziałek wieczorem prezydentowi 
DoUmergue wvniK narad popołudniowych. Niektórzy członkowie parlamuntu ra­
dykałowie zwrócili się do PainIevego z ponownem naleganiem, aby cofnął swoją 
odmowę tworzenia gabinetu. Wspomniani członkowie parlamentu zaproponowali 
Painlevemu skład gabinetu, w którym objąłby on przewodnictwo, zaś tekę mi­
nistra spraw zagranicznych objąłby Herriot. Gabinet taki spotkałby się z naj- 
życzliwszem przyjęciem ze strony większości.
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Baczność

Kupcy RŁKLAMA Baczność
Przemysłowcy

jest dźwignią Handlu i Przemysłu!
„ARI”

wyświetlana w aparatach „A ri” we wszystkich miastach Polski i Niemiec.
w Kawiarniach, Cukierniach, Kinach i Hotelach i t. p.

A p a r a ty  „ A r i “ są  w  k sz ta łc ie  k o n s o lk i  w iszące j  z lu s t r a m i  m e c h a n i c z n i e  o św ie t lan e j
e lek t ryczn ie .

Ogłoszenie  od zł. 6 do 335 na ’/? roku i cały rok.
Spieszcie i przysyłajcie tekst iub klisze do Centrali Król.-Huta „A ri"  Og. Rek. 

Przem. ul. Katowicka 40 telef. 782. (Skrytka pocztowa 13.)

Przyjmujemy ogłoszenia na całą Polskę
R ek la m a  „A r i“ ś w ia to w a  w  14 d n ia c h  w całej P o l s c e  w y ś w ie t l a n a  „REK O RD  RE­

K LA M Y  Ś W IA T O W E J "
SPIESZCIE Z REKLAMĄ ŚWIĄTECZNĄ I SEZONOWĄ!

2375 Reprezentacje prócz Centrali przyjmują zgłoszenia.
Poznań p. Kazimierz Apelkowski Podgórna 2a. — Lwów p. Marjan Bałaban i Linke ul Halicka 21 — 
Górny Siąsk, Cieszyńskie i Zagłębie Dąbrowskie p. Zvgm Maciej Bock Sosnowiec ul 3-go maia 11 —

Tarnopol p. Karol Zygmunt Rapaport ul. Rejtana 1 .
Na całą Polskę ogłoszenia do w s z y s tk ic h  A p a ra tó w  5HQ zł. za i/i roku „A R I“.

Administracja Oddziału „Gońca Krakowskiego4' na Górny Śląsk i Cieszyńskie
przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia.

Frunę ja weszła na dr-.

* -
: zon  reakcji reakcyjnej. Millera nu staje się napo- w icowego, osłabionego poza tem wewaicrranm i
i wrót- bożyszczem Francji. Moralna sika kartelu le- tarciami, zaczęła gwałtownie opadać. Niewiadom o
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dzisiaj jeszcze k to  w ypłyn ie w  tym tygodniu 
wie Francji i  k to zasiądzie na fotelu p. Her- 
ricta; inoźna przypuszczać, że nawet on sam z po­
wrotem  powróci. Cokolw iek się jednak stanie 
wielkanocny upadek gabinetu francuskiego jest 
już całkiem oficjalnym  i namacalnym dowodem 
że także i we Francji lew ica nie umie się u trzy­
mać u władzy. 2 e jej rządy były tam przejścio­
wym wypadkiem  w  Europie. Że pośród gabinetów 
Baldwina, MussolinPego, Prima de R ivery , a mo­
że już za parę tygodni obok prezydentury Hin- 
denburga niema miejsca na eksperymenty, 
trzeba realnej polityki. Do tej lewica nie jest zdol­
na i dlatego, w  miarę zastygania nowych stosun­
ków' w  Europie musi ona ustępować z w idowni 
politycznej czynnikom, do których świat i jego 
rządy w dzisiejszym okresie należą. Powrotna fa­
la poczucia bezpieczeństwa i  siły Francji zbiegła 
sio z świętem Zmartwychwstania. Jest to szczę­
śliwy symbol, że mimo sztuczek i zabiegów, idea 
narodowa, której przeciwstawieniem był Herriot. 
odżywa, w ydobyw a się na wierzch, ujmuje ster 
w  ręce. ożyw ia kierunek obecnej polityki. Dla 
Polsk i jest to objaw radosny. Dodaje nam otuchy, 
że w  walce o naszą przyszłość i o nasze granice 
będziem y mieli nietylko sprzym ierzeńców związa­
nych Traktatem , ale i węzłem moralnego przeko­
nania, że Francja i Polska tw orzą  barjerę przeciw

gr oz i i ij jj ij LĴŁ|

Pogrzeb ś.p .pos.Juljana Sykały
Lwów, 13 kwietnia 1925.

'.Niedawno (zawitał do nasego girodu śp. poseł Jułjon 
iSykaiła i zauairł tutaj po 1 Ogniowej .chorobie na sta­
nowisku .Delegata Pady Za ładow cze j Spółki Akc. 
eksploatacji soli potasowych. Pogrzeb odbył się 
w  :Wielką Sobotę w  przepiękny dzień kwietniowy.

Jak bardzo cenionym i kochanym był śp. poseł. Sy­
kała. zaświadczyli delegaci, którzy z różnych stron, 
kraju przyj,echał! na pogrzeb; na wezwanie lwowskie - 
go Koła (Związku Lud. Nar. zjawili się licznie człon­
kowie Związku. jak dr. Opieliski, dr. Próc-hnicki, 
dyr. (Piątkowski i 1 wielu innych. Również pas ło wić 
wzlęil i udział w  pogsrzebie, a miano w 1 i-ie: Głąbiński, 
Prószyński ze Lwowa, Rynrnr z ‘Krakowa i Falkow­
ski iz (Dąbrowy Górniczej.

Nad trumną przemówił pierwszy prezes Głąbiński 
•w imieniu Klubu Sejmowego Związku Lud'. Narodo­
wego, .podnosząc (zasługi zmarłego przedwcześnie po­
sła i prace -jego w  komisjach sejmowych Mimo, iż śp. 
peseł Sykała reprezentował przemysł, był także go­
rącym obrońca interesów -robotniczych wiedząc do­
brze, że ty ik #  ha-ranonijne współdziałanie kapitału 
i pracy może przynieść owocne rezultaty. Nais ępnie 
przemawiali: gen. Rozwadowski w  imieniu Rady 
Zamadoiwczej łSjpółki elkspłó&tacji sóli potasowych, 
delegat róbotntków z  'Kałusza, im , Gadomski w imie­
niu K id y  zjazdu przemysłowców i górników, inż. 
Scbiimczek »w imieniu stowarzyszenia górników- i h>u~ 
trdków, inż. Fairjaiszewsikli w  imieniu sto w. górnków 
Zagłębia dąbrowskiego, którego Zmarły był preze­
sem oraz Inż. Rygiier w  i mieniiu kolegów z Leoben

Z premówieó tych, .wygłoszonych przez kolegów* 
i towarzyszy pracy biło uznanie dla śp. posła Syka­
ły, M ory (przeszedł przez życie iz myślą o  dirugich 
i o społeczeństwie. Bo istotnie był to człowiek niepo- 
spoilrtej miary i nieposzlakowanego charakteru. Słu- 
cha|jąc tych przemówień chwytał serdeczny żal^ że 
tek wcześnie odszedł od nas człowiek, łączący w  so­
bie wielką wiedzę fachową, wielkie s^rce i wielki cha­
rakter.

Dwadzieścia iat spędził śp. poseł Sykała na Śląsku 
Cieszyńskim!, broniąc itodu .polskiego przed wynaro­
dowieniem; te dwadzieścia ilat były okresem nieustan­
nej walki o ugruntowanie polskości. Bronił śp. poseł 
Sykała nasych kresów zachodnich, a spoczął w sto­
licy kresów wschodnich. 'Przytuliła go ziemia młodo­
cianych bohaterów. Alfa.

-------------- o --------------

POWRÓT MINISTRA SIKORSKIEGO
'Warszawa. (AW ). Mim-ter wojny gen. Sikorski 

przyjedź i e do 'Warszawy- diva 21 bm. Podczas poby 
tu w  Paryżu minister ndib/. szereg konferencji z wy- 
bi.tinemi osobistościami ze świata wojskowego i .par­
lamentarnego.

sPREMJER GRABSKI PRZY PRACY.
Warszawa. (AW ). PremjK: Grabski wraca jutro do 

Wainszawy i będzie obecny aa posiedzeniu Rady Mi­
nistrów.

KONIEC STRAJKU ROLNEGO.
Warszawa. (AW ). Wczoraj na Pomorzu, w W ;ełk: 

polsce i byłej Kongresówce odbyły się tzja<zdy dele­
gatów folwarcznych. Powzięto uchwały zalecające ro 
botanikom dał&zy strajk. W  zjazdach brali udzLł po­
słowie sejmowi. W  niektórych okolicach zawarło u- 
mowy .polubowne pomiędzy ziemianami a robcDiiika- 
mi.

POS. KWAPIŃSKI W  WARSZAWIE.
Warszawa. 14 bm. (Tel. wŁ). Polski charge Taffai 

res w  Oslo Kwapiński przybył do Warszawy w opra­
wach służbowych.

NIEM CY ZAPOBIEGAJĄ O POPARCIE C2ECHO
SŁOWACJi

Warszawa. 14 fbm. (T e \. wł.j. „Daily TelegrąprY4 do 
nosi, że Niemcy w celu uzyskania poparcia Ozech do 
propozycji (paktu (dały Gz*?c)iom poważne kompensa­
cje gospodarcze, obejmujące wohiość istrefy w por­
tach Hamburgu i Szczecinie, tudzież wolny tranzyt 

Odrze i Łabie..

Wielka manifestacja przyjaźni polsko-
czechosłowackiej.

Odbyta się w Wielką Niedzielę w Pradze.
Praga. (PA T .) 13 bm. Wycieczka warszawskiego 

k  ła słowiańskiego bawiąca tu złożykt w nie .'ziełę 
wieniec pod pomnikiem Pałackyego. Dziś o g o i z. 10 
runo goście przybyli do ratusza na starem mieście, 
gdzie złożyli wieniec na grobie nieznanego żoł i erza

Gości powitał w  gorących słowach w^cebiumistrz 
Oi. Yaniek, <który «vc mowie powitalnej wspomniał 
a węzłach historycznych łączących C zeh y  z Polską 
i podkreślił, że oba narody nietylko ze wzg ędów 
gospodarczych i kulturalnych, lecz również i polity- 
caaycli muszą się wzajemnie popierać i żyć w* jak naj- 
ś\';śie/js'zej przyjaźni. W  odpowiedzi członek rady miej 
sklej warszwąskiej Rogowski podniósł że w v-Jegz- 
a a tpnzyłbyła do Pragi celem poznania bliżej narodu 
czeskiego i zacieśnienia tradycyjnych węzłów przvja- 
żrj. Z (wdzięciziuością wispomniał mówca i imponują­
cym hołdzie odanym przez naród czeski Henrykowi 
Lenkiewiczowi i 'wyraził radość, że Praga przyjąw- 
: zy zaproszenie Warszawy wrvśle w najbliższym eza- 
?rj  swych pi ze dstawu cieli celem zwiedzenia polskiej 
stolicy. Wśród burzowych oklasków całego zgioma- 
dzenia mówca uścisnął serdecznie dra Yanieka. Prze­
mawiał następnie po polsku naczelny lekarz ui-ejski 
w* Pradze Kredba, który przyponńnał że ratusz na 
starem mieście bywał już w minionych czasach 
świadkiem polsko-czeskiego zbratania.

O godz. lis t ej arcybiskup dr. Kord acz odprawił 
nabożeństwo, w którem wzięli udział wszyscy złon- 
kowie 'wycieczki warszawskiej i liczna publiczność.

Fo nabożeństwie dapuitacp wycieczki warszawskiej 
była przyjęta przez posła polskiego.

O godz. 13-tetj odbył się wr wielkiej'sali praskiej 
Btsedy objad., w* czasie którego wniesiono szereg toa­
stów, szczególnie garąoo oklaskiwano przemówienie 
prezesa czesko-polskieg^o kiatbu w Pradze Furicha i 
przewodniczącego •wycieczki warszawskiej prof. Kur- 
naf o-wskiego. .

rBfuirzliwymi oklaskami przyjęto oświadczenie mów­
ców polskiihc. że po powTocie do Warszawy dążyć 
hędą do założenia klubu po 1 sko-czes.k'^go w Warsza­
wie. Po ąx)tiLdni'U wyciecłzka zwiedzała miasto, *zaś 
a g‘odz. 20ste\j w* wielkiej sali Besedy odbyła się wie- 
czeî za na cześć gości warszawskich. W  czasie przy­
jęcia wygłoszono szereg mów, chór akademicki imie­
nia Smetany odśpiewał pieśni na rod o-we polskie i 
czeskie m. hi. oba hymny narodowe.
PROGRAM POBYTU MIN BENESZA W  POLSCE 

Warszawa. 14 bm. (Tel. wŁ). Program przyjęcia 
min. Benesza przedstawia. ?:ę następująco: W  panie 
dziatek 20 T>m. przejazd o gudz. 16.30, wiecizór o gc 
dżinie 20 obi ant u ministra Skrzyńskiego. We wtorek 
o- goclz. 13 obiad u P.ezyt!enta Rizpltej, o godz. 20 
przyjęeie u pren^jera, o g. dz. 22 raut w prezydjum 
Rady Mbiistrów. W  śr -clę ^ }jx>łudinie śniadanie u p> 
słii c.zecliosłow'acikieg’0 Flie<?era, o godz. 20 pi-zodsta­
wienie „Pifzepióiwzka" w  'Teatrze Narodowym, na- 
stęjmle raut w poselstwie ;vn chosło,w“ackim. W  czwa* 
tek o godiz*. 11 wyjazd ministra Benesza do Pragi.

Przebieg przesilenia gabinetowego we Francji.
Paryż. (tPAT.) 11 ibni. Jak donosi „Echo de Parisu 

.wszyscy delegaci part.ji socjalistycznej zostali nagle 
(wirowani na- kongres nad.zwyczajmy, który się ma za­
jąć sprawą udziału soojaillstów w przyszłym rządzie. 
\V;edd:e .„LDeiiwe^ szereg soojailistów członków parla­
mentu miał zalecić wystosowanie do (pnzydemta Dou- 
inergua pisana (zawiadamiającego, że ‘kartel lewicy od­
mówi .zaaifania jakiemukoilwiek iządowi koncentra- 
-c; jfii-emu.

Wliedeń. (PA T .) 11 -ban. „Ne.ues W . Tagbłarttu dono- 
z Paryża, iże. w  francuskich kołach politycznych■M.

uważają za możliwa naistępujące kombinacje: Albo 
druigi gabinet Herriot u, aibo gabinet Br i and Loucheucr. 
-Otoczenie Poincarego uwraża, że powinien być ulwo- 
r< ny gabinet izjednocizenia nairodowego- któryby o- 
bcynował wszybtkie ist-ronnictwa wraz z socjalistami. 
Zdaniem tegio giabiinetu byłajby wyłąicznie sanacja fi- 
m.nsów państwowych. ■ Niektói-zy pov tycy mówią 
kikże o możliwości rozwiązania pariaonentu i nowych 
yyborów, jednak taka ewentualność wydaje się nie- 
anożliwą dopóki nie okaże się, że z obecną izbą nie 
można rządzić.

N IE U D A ŁA  PRÓBA.
Paryż. (PAT .) W olff donosi: propozycja mini­

stra skarbu de Monzrie by utworzyć gabinet pro­
wizoryczny, celem uregulowania kwestji podwyż­
szenia obiegu banknotów, może być uważana za 
ilefiinitywnKe odrzuconą, ponieważ napotkało o- 
pór u wszystkich miarodajnych osobistości poli­
tycznych.

M EW YJAŚNIONA SYTUACJA WE FRANCJI.
Paryż. (P A T .) Disiejisza prasa tporanna wyrażą pao- 

y ó l  douiffiiemanie, że na dizisdej^zym posiedzeniu Ra­
dy Narodowej stronnictwa socjadistyrznego powzię­
tą zostanie uchwała przeciwko udziałowi socjah-tów 
w gabinecie. „JoumaF4 czyniąc identyczne przypuść- 
^?enia nie myśli jedńaMe, aby R-riand z tego powo­
du miał wyrzekać się misji twoi*zenia gabinetu. Gdy­
by jednakże miało być inacizej to wprost byłaby to 
Lezraziiwiijlcm, aby mąż stanu o takiem doświadcze- 

jak Briaind oniał dopuścić w obecnych ocjliez- 
.f:t ściach do przedłużenia się bezkrólewia minis -erjal- 
nego jeisizetze o dwa dni, oraz, aby miai odrzucić pro­

pozycje rozwiązania kryzysu zapomocą utworzenia 
gabinetu prowizoryezrijego. W  nieuzasao - o.nym ocze­
kiwaniu na po î âTcie ze strony isocjalbn w, poparcie 
zawisłe tylko od pirzypadku. „Echo de Paris“  pisze: 
sytuacja z ostatniej Khwiili czyni wrażenie 'że kryzys 
gabinetowy będzie rozwiązany zaammccą utworzeń-t 
•rząidiu Briamda, albo z pomocą^ albo bez pomoc,/ so­
cjalistów.

Według- informacji tego dziennika u i posiedź .ui-u 
komitetu dyrekoyjnego radykaiłów soejs ortów. <j*'ja- 
i ‘sta Leon Blmm ku wielkiemu zdziwieniu obecnych 
m ai oświadczyć, że jeżeli nawet*socjaliści zgodzą, sio 
ewentualnie na współpancę z rządean, to jednakże 
w żadnym razie na współpracę z rządem Brianda. 
I  dennik dodaje przyłtem, że Briand podczas rozmo­
wy z przywódcami socjalistycznymi mnł zwrocie u- 
wragę z  jednej strony na nióbezjpieezeńiftwo z«wnętrz- 
i.c grożące państwu,' .z drugiej strony zaś na t-rud- 
neść sanacji finansów, która jego zdaniem powodu­
je konieczność ściślejszego zjednoczenia francuskich 
grnjp demokratyczfny-ch izwłaszcza w »> ’ iczu takich^ 
i.nmieaiainych faktory, jak 'wysunięcie kandydatury 

Hiinderburga.

DOMYSŁY I KOMBIN.CJF 
Wiedeń. (PAT.) 14 bm. „Neue Fr. Presseu dmosi 
Paryża: Uważają ■za pewuie, że większość socjali­

stów głosować będzie przeciwko udziałowi w rządzie 
Kilka dzienników pairyski.ch nasuwa pytanie, co na- 
s.ąpi po niepowodzeniu ministra Brianda. W  takim 
^ y^rndku wymienione są trzy konibm acje: Pai'Jeve 
t Briandean, jako ministrem spraw zagranicznych, ga- 
bmet Renaulda również z Briąjidoltt^r^ako minlstirem 
spraw zagranicnych, altK) gabinet P^enaulda, Branda 
i Heiriata, przyczem Henńot byłby tornistrem ^pra-w 
zagrankizraych, ia Briand (ministrom sprawiedliwości.

ODIWRÓT OD SOCJALISTÓW.
Paryż. (PAT .) 14 ban. „L 4Oeuvreu ^mawiając ki-y- 

zys gabimetiu wyraża (przypuszczenie, że socja!liści zgo 
dzą się wziąć udział w rządzie, natomiast f i g a r o 44 
;p sze, że kartel lewicy nie jest już dzisiaj tem, czera 
ty ł jeszcze przed świętami, albowiem radykał sto- 
niowo już zaczynają sobie uświadamiać be&sensow- 

ność swojego sojuszu ze socjalistami.

PRUSAK PODNOSI GŁOWĘ.
Warszawa. (AW ). „Neue Freie P.resse44 zamieszcza 

(oświadczenie Stressemana dotyczące połącz en v.i Au- 
strjioz Niemcami. Stresu ema n zaznaczył, że w tej spr i 
w ie nie mogliby się wdawać w żadńe oświadczenia, 
/któreby umocniły postanowienia traktatu wersalskie 
:go. Zwirot ten wymięt’zanx‘ jest przeciwko jednemu 
iz wamnków,, jakie stawiał rząd Herriotia, domagając 
się, ,a;by Nic-mcy wyraźnie c świadczyły, że zrzekają 
się raz na zawrze przyłączenia Austrji do Niemiec. 
■Wogóle Stresseman wypo^dada się w tanie agresyw­
nym przeciwko domaganiom się od Niemiec coraz u‘> 
nowych świadczeń. Specjalnie Stresseman wystąpi 
przechyłko żądaniu, aby Niemcy uznały ;uroczyśc;e 
swoje granice wschodnie. N.emcy nie zrobią tego n_-
0 ńy-

KLĘSKA BOi^SZEWIKóW.
WajrSizawa. 14 bm. ('Tel. wł.). Na konferencji Irtade 

Unionow angielskich i sow‘rekach akcja zmierzająca 
do dopuszczenia bolśz^wdki w do oi^ganizacyj zachód 
nich doznała zupełnego mb-powodzenia.

W Y P A D E K  POLSKICH LOTNIKÓW .
Berlin. (PAT ). W olff. Według doniesienia „Lokal- 

anzeigera44 z Guben, w wie'ką sobotę obok Mar zwiesi 
wylądował samolot po ski v.ojskcwy najnowszej fraa 
cusklej konstrukcji- Dwaj pf-lsey oficerowie w - ijnifo'* 
mach oświadczyli, że sany ot stracił orjentację pod­

czas lotu z Krakowa do I ’* znania. Po stwierdzeniu 
ich dokumentów wypuszczano oficerów na wolność, 
samolot został zatrzjm uny

OSTROŻNOŚĆ MAC DONALDA.
Londyn. (PA T ). Wczoraa ■: iwarty zos-tał w Glouce 

ster rtzyd’ziesty trzeci korą; i es angielskiej partji ro- 
ibatrJczej. W  obradach pr'f mówił również Mac Do­
nald, który oświadczy,- między innemi, że ixrb >"uicy 
nie powinni nigdy objąć rządów, jeżeli będą rozporzą 
diaać tylko mniejszościom w parlamencie. Mac Donald 
„nie chce okręcać swojej o’.yi powirozem, który im i 
mogliby zacieśnić44.

K R W A W Y OBJA7D BALFOURA.
Londyn. (PA T ). Biuro Reutera donosi z Bay^uth, 

że odjazd Balfoura do Ałeksandiji nastąpił bez- żad­
nego wypadku. eJst jednakże pewnem, (że byłoby do­
szło do poważnych starć, gd jb y  Balfour był pozostał.. .nu 
Podczas niepokojów w Damaszku zranionych z  ^tai&l'kóvv, 
12 policjantów. Jeden pa^ywódca ;zaś został zabity. 
Oprócz tego obłąkana kula zabiła pewnego woźnice. efll:a 

NOWA KATASTROFA W  JAPONJI. ' 
Wliedeń. (PAT.) .11 bm. „Neue Fr. Pre.sse44 przynosi Hó-

U
ff

:<\egram z Tokio, wedle kjtóirego odczuto tam wczo- Vra'
:uzij o godz. 16-tej siine trzęsienie ziemi, które trwa- ^
lo przeiz 56 sekund, ^zęsienie ponowiło się o o-odzi- 
t ie 19Jaj. Dotychczas nie ma wiadomości czy °z po-
wod;u tego 'trzęsienia byty jakie szkody -
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NA FALI DNIA.
Zmartwychwstać® jednej myśli polskiej. —  Pocmaó, 
Warezawą Kraków i Lwów. —  Słowa otuchy. —

Mwraina siła.
Kraków, 14 kwśefma.

Myśl polska, ostatniej Wielkanocy, uderzyła w dzi 
wnic* jednomyślny on. i^.T.iosła ;się ta sama jasność 
radośd i to same upiory niemieckie

JDoccŁetkaliśmy się Zmariwyehwisłanfia Polski — 
pasze ^Kurjer Poznański" — lecz wRemv zarazem, jak 
waeUiką jest zawiść tych zwłaszcza., co iPolskę do gro 
bu wtrącili. Zachodni nas*/. sąsiad, wszelki c i dokła­
dka sił, bv zjednoczenie ziem naszych zachodnich z 
Itoczą.posgioli-tą w oczach -świata przedstawić Jako 
„knzywdęń domagającą się naprawy. Ąprajwa „rwki- 
zjd!“ naszej granicy zachodniej stała frię g p 4~'~ w dy­
plomacja światowej, a pod tą rowiq;ą Niem^ rozu 
nńe (potłączenńje Pmts Wisckodimch z ireszffą Rzeszy, 
Mienri fsłowy odcięcie Polski od dostępu do rnorz-a. 
Wolność Rzeczypospolitej stałaby się iprze-z urzeczy- 
wistóeruo takich izaimarów mieaniecki-ch hueoiryczmą 
Pohśka befz dostępu do mon za wwdanaby ibyła na ła­
skę i (niełaskę Nienueo — mietylfco pod' względem go 
spodaorczym, lecz i pod rwzględem poht^znym. Dziś, 
gdy otk^adarsm kandydatem mcjcKnaListów .tpru&ko- 
naemdeckicih jest fnae kto* atomy, — tylko -kiwa we wid­
mo wojenne, Hindenbiurg, plany zaborcze Niemiec na> 
ibiejają tern większego izmaczemia, są dla ffii&s tern gro 
zsiiejsze. W dźwięki idzswonófw wielkanocnych mie­
sza sdę tedy silny, spiżowy głos całej Polski, z zio- 
miamfi -jej izacihodniemi na- czele: ,̂ STie damy ziemi, 
skąd maisz ród!“

Nie damy!... Bo
„Ziemie mais®e zachodnie, te ziemie, iz których 

Chrobry Bolesław .wiódł (Swych rycerzy -zwycięsko 
daleko na zachód, na .południe, na wschód, mniszą 
comapunilej «w dotyeihcjzt&so wych granicach być Inte­
gralną najważniejsizą częścią Rrzeczypo spolitej. — 
inaczej Polska stanie się parodją nie zioną będzie do 
odegrania ma wschodzie Europy tej roli. tej misji, 
jaką. Jej wyznoc&yla Opatrzność. — A misją tą jest 
podniesienie dumne sztandaru -Słowiańszczyzny,^ wol 
nej od -wpływów obcych, zwłaszcza żydowskich i nie 
mieeM-eh * ̂

Organ zachodniej Polski ocenił dobrze duicha Wiei- 
kiejmocy a r. 1925... W  stolicy przypomniał „Kurjer 
W arszawski":

„Na ziemiach słowiańskich f polskich wyrosło całe 
królestwo- pruskie. Na cmentarzyku stóiwiańskiem 
eto ją miasta- pruskie: Berlin, Rokoka, Magdeburg 
czyli Dziewin, Strełftz czyli. vStorzelce. Kołobrzeg 
Bziazemi, tSłt-ralsund i wiele 'innych. A  cóż mówić o 
Śląsku (Dia-stows-kim? PolskoJotewskie z podłoża et- 
ifeznego «są także całe Fjuisy W^hodm-e, których 
znaczną część zamieszkują mazannzy, rodezjena taue:a< 
mazuirów płockich a czerskich. Polską jest Warmja. 
A  jak te »zdeonie dostały się .pod panowanie miernie- 
ctkie o tem świadczy długa n krwiawa hnstorja zako­
nu krzyżackiego. Oto obchodzimy właśnie momen: 
upoktofrzenia t-ego* Zakonu, chwilę, kiedy praed 460 
laty, w ;(lnnu 10 kwietnia- 1525 (roku mistrz Albert.. 
już jiaiko dzaediza cr/my książę .pruski, -składał na rym 
kiu krakowskim przysięgę hołdoiwirriczą królowi poł- 
ekierniu Z\pmumJto:vvi Staremu. Cóż się jednak stało 
z tem lennem Polski? Po- 400 latach, Prusy Wschód 
nie £ą gmiiaffidem najżairłifwmęj agitacji przeclwpob 
skaej wbrew interesom mazurskiej, ludności tej zie­
mi. Tam tworzy się nowy Zakon krzyżacki pod ha. 
słetn odwetu c&yli podboju- -ziemi polskich, a i pro* 
w«ok&icy.g£i kandydat aura Hindenburga- na jprezyden-ta 
Rzeszy stamtąd' jest rodem.

Cóż mamy czynić wobec tego my, Polacy, mający 
m  sobą grosnzMe doświadczenie dfzćejoiwte, .pomni, że 
sa  SaitwowSemność, dobrą iwołę i Względy Zygmunta, 
dła swego siostirziam. czapłacila-śmy utratą miazej nie 
podległości, griyby bowiem nie' bj ł̂o Prus Wschód 
nich. jako (księstwa, nie b^oby toakże później króle­
stwa pauskiego. z ihydeaykiem (Wdólkim na czele".

Nie grozimy, ale -także i nie boimy.się niczego: * 
„Wszcaęta- rz powodu granie przez Niemcy wpjna- 

z Ppfeką byłaby wojną ciężką i długotrwałą, wojną 
tępidelską, .^eiliun mternecLnum" — Według* okre­
ślenia Kanta. Dlatego* nie przestaniemy prosić Bpga 
o  jej odwrócenie, aie, jeśli Bóg* nie oddali od nas 
tej próby; jeśli nowem zechce nas wizbogacać d*o- 
świadczeniean, woli Jego będizdemy posłuszinji. W tyap 
nastroju gotowości do .podjęcia t-rudnych d ciężkich 
zadań obmny zasta.ią nas święta Wiei-kie^ocy".

A  dto tych słów, pełnych rozwagi i męskiej posta­
w y  djonzuca- z  pod Wawelu „Głos Narodu":

ąltmmanientyzffn cnoty polskiej mstrzegi nas od zgu 
by. Śf\M?ęta .Wielkanocne tak szczęśliwie późno ustało 
no tegorocizną. pełnią wiosenną prawóe schodzą się 
rocznicą Hołd to Pruskiego, ziwoąr/anego z Rynkiem 
krakw-slcim. a że dnhsm walka, z -Dtapoiem 
zmu jest. rzec-zą nie do unikinięcoia, dobrze jes-t spój 
rżeć zjiów .temu upioraemi widmu w oczy, czy w o- 
czodoł>T.. Przechodząc .,w >̂amięci to, cio było. i tak 
ostrym dziobem polskiego Prometeusza targało, 
Bpłaćmy haracz wdzięczności tyin Ljasnym duchom, 
fotórzy gardząc polityką, strusiów, śmiałem okiem w 
to największe z naszych niebezpieczeństw’ patrzyli i 
jod n<as wiszy^kfich tego samego aktu .męskiej odwn- 

©i Btotwem i (piYzytkładeni żądaJH. Wspomnijmy obraz Ma - 
żejjkows-.ka Hołdu Pruskiego w .Sukremicach. Krzyża- 
ikórw f îenkii.ewima. i Pomnik Girunwaldzik-i Paderew - 
fikii&go. .On/i mieli słuszność. Oini podtrzymali* nas nu 
diidiu. Wiemy- że niema nic n-iebt̂ zpieê znije-jszego od 
aaeypianta. am (Laurach, a wł nas.zyim iwypadku ma pal­
mach... Dlatego- też nie powinniśmy ustawać w kom 
memoracjach stawiających mon baawoifie paiaed ocza­
mi to, co było i powrotna falą rwciąż gi^oai".

Ze wschtotMcij zaś rubieży, *o-(J ,J wcwtskich d/joei" 
Obleciał nas również z odgłosem wierkaaiocnych meż- 
^ ie r z y  itwiacrdy, ale i pełen wiairy głos Lwowa:

 ̂ — .oć/size „Słowo Polskie" — których żyicie
ciężkie w długiej ̂  me wioli tak po* miMrZiOwjku ząpr-a 
iwa&y do cjz&ffnowktótota, do wyTna-jd\wania pHam m  
Btońjcp x dlziair na całem* my, któmy-dzień uważamy 
iosl ptmacocó7, jeśli w itrośkhwym zacbodzłe niteodtaaiu 
kamy jsóbie ppwiodju, by się bytować, ze źli ć i duo sy 
ta wygniewać (na Państwo, bó... rźle eię .w Polsce 
daaeje", .zdobądżamiż się prz>Tnajirmłej w  tej osobli­
wej dnwili remrekcyjnej im lot kirólówskiego. imaze- 
go ptaka i z 'jego „perspektywy1 spójrzmy na, rozło­
gi życia naszego pań^twm^go, na Mstorję, kroczą­
cą majestatycznie po jego gościńcach. Na Boga’ 
Ślepeami tcht̂ iba bylibyśmy gdybyśmy snieiłojrzeli, że 
t e  gościńce coraz «o szersze, coraz dłuższe, coraz 
azy^tsze, coraz ito' nową, bogatszą, wspanialszą i 
gł̂ URfzą t/reśdą się wyipełniające".

Jeszcze nie koniec, jeswze nie kre^, bo to dopiero
jjoccąjtek początku:

JBądźmy ostrożni i umiaikowtani. Naprawdę bo 
/wiem „wesoły cłzień" Polski dopiero nastaje. Jesz 
ClZ(0 _  mimo wszystko — nie nastał. Jeszcze krótki 
d — ranowiu mamo -wszystko' — waizka i ciasna jest 
•droga, dotychczas przez odrodzoną Polskę przebyta. 
Jeszcze nieraz Jesit na niej duszno i ciężlko, jeszcze 
memałe pizesztody do upazątnięoia z niej pozostają, 
jeszcze nieraz wykręca się tak (uiiesanitKwicae, iż tru­
dno ddąc inną tnalić do... Europc-. ĆNieto -nad1 nią. me- 
aaz się je-szerae chmtuirzy (i zachmurzy, jeszcze noc raz 
wicher złowrogi napędzać bęMe na nią burzę z za­
chodu a ze wschodu. Nieanużeni bvć mamiony i ezjujra 
ivs baczenie m  ruchy barometru, burzę tę̂  rzwiiastują- 
cęgo. Ona się nóetr\rlko w ostaitoich miesiącach nad 
lo-łowiami noszeim zbierała. Ucichła, ale pogłos jej

KfcowróŻbny (w sujniendach 1 myśli nas-zej pozostał i 
dzwani. Niechaj się nigdy nie uciszy, jeśli chcemv, 
iby -nasz „wesoły dzień" /w .pełnym -i n#epsnąc>im ni­
gdy Wosku potomkom naszym aa^aśiiM".

Jak Polaka długa i szeroka —  jeden gtos,- jedto t
myśl!... iPtrlska- 'krzepnie, nabiera sił, ibo jednako my­
śli. Jeśłi przypomnieć artykuł „Naprzodu" z P-^e * 
pani dni o Hołdzie pruskim, piękny, dosadny, nacjo- 
uafetycjzmy, orzeźwiający, hardy, polski, tośmy mo- 
gii wssoło w t.yon roku śpiewać Alleluja!... ^Vielkanoe 
była rewją Polski. Dobrze wypadła!... Jesteśmy w  ku^ 
ple. Zapasów monakiyoh dość, ino jeszoze zebrać pię­
ści .raizem. irw> jesizcze siłą stanąć!... KI. Hr.

Zgon i pogrzeb gen. Zielińskiego
Kraków, 14 kwietnia.

W  W ielką Sobotę zmarł ua-gie gen. Zieliński, 
znany, zasłużony i ukochany żołnierz, Gen. Zie­
liński b y ł jednym  z tych  dowód.ców w  legjonaeh
b. Galicji, któa*zy wibrew idei N. K. N.-u, wiążącego 
sprawę polską *z Austrją i Niemcami, mieli na m y­
śli ty lko  walkę o niepodległość P oLk i wbrewr o- 
Lhczeniom krakowskich polit>k.ów skołigaconycih 
politTCziiie z iWmee Oberkoinando. B ył to żołnierz 
nieposzlakowany, Polak dobry, toteż nad jego tru­
mną łączym y się w m ysoy w  żaki i gorącem wspo­
mnieniu. Pogrzeb śp. gen. Zielińskiego był w iel­
ką manifestacją K rakow a ku czci jego  pamięci 
i wielkich zasług'. Śp. gen. Zieliński był synem po­
wstańca z 1863 r.

PRZED KOŚCIOŁEM G.A3R NTZONOWYM.
We wtorek o g. 8 rano przy ul. Grodakiej od roga 

pl. Magdaleny aż po kościółek św. Idziego ustawiły 
sic trzy szwadrony ułanów. 8 p. z lancami, długie, 
g/are, jak taud żołnierski (szeregi piechoty i armaty. 
A nad tem obozowiskiem unosił się jakiś ponury po­
wiew (smutku i żałoby.

A  w  kościele na- katafalku wśród powodzi światła, 
zieleni i zapachiu żywego kwiecia spoczęła czarna 
tnwmia ze zwiokami generała. Ptrzed kościołem co­
raz ludniej; szklą się sdify genoralskie; kraśnik?ją 
mundury drużyn sokolich, k-tórezjechały na pogrzeb 
z /Kro:sna, Jasła, T a rn ów , Lwowa, Sokala. Żywca-, 
Łodygowic, Krakowa ind. i -srebr.zą się w słońcu heł- 
any straży pożarnej; z boku u wejścia do świątyni 
stanęła pokaźna grupa cywrllów —  to ukochane dzie-
c. wodza-, b. żołnierze II. p. Legionów.

Na kilka minut -przed godz. 10 przybył od strony 
Pynku gen. Józef Haller jw towarzystwde dowódcy
O. K. gen. Kulińskiego, który przemaszerował przed 
Lontem -żołnierzy.

MSZA &W. ŻAŁOBNA.
Po odebraniu -raportu przez gen. Hallera-, który zje­

chał na pogrzeb w  imieniu Pirezydęnta Rzeczypospoli­
tej Wojciechowiskiego i kapituły o-rderu „Orła Biafe- 
g c "  —  zebrani przed' kościołem przedstawiciele władz 
z wojewodą KowTalikowskLni na czele który repre- 
aentowiał prezydenta ministrów- i Radę ministrów, 
przeszli do kościoła, gdzie ze Mszą św wy&zedł ka- 
peltoa ks. Jaroński.

Po Mszy św. i eg ek w i ach odprawionych przy zwło­
kach, oficerowie ujęfh traumnę na • swe barki i wynie­
śli ją przy dźwiękach marszu (żałobnego Chopina 
p*zed kościół, gdzie ‘osadzili ją na pięknie udekoiro- 
wanerj w zieleń lawecie.

OLBRZYaMI KONDUKT ŻAŁOBNY
c/oło którego stanowił dwuszereg straży pożarnej 
pod komen dą, naczelnika straży Obidowi cza i insp. 
U;ody, za strażą, postępowały drużyny Bokoie, a -m  
niemi wohiem temjpem posuwały się trzy s-zwadrony 
knwalerji, za ułanami postępowały Wspaniale prezen- 
tijjące -się szeregi piechoty w hełmach stalowych, za 
piechotą romBjał się długi korowód wieńców.

IPierwis-zy wieniec- niesiono od F I korpusu kredo­
wego, dalej widniały napisy: .Kochanemu generało­
wi —  korpus oficerski 5 baonu sanitarnego", „Od 
inspektora aiTmji Nr. 3 — najzacniejszemu żołnierzo- 
v'ia, „Od braci' strzeleckiej", •.Bohaterskiemu dowród- 
ey — dowódca i oddziały >D. O. K. Lwów"4, „4 szwa­
dron — 5 p. istTzełców konnych", „Oficerowie i szere­
gowi —  nieodiałow*anemai bojowmikowi o Wolność", 
„Niezapomnianemu dowódcy —  oficerowie i szerego­
wi D. O. *K. ,Niedżałowanemu generałowi —
sztab 23 dywf.zjj piechoty w Katowicach", .jSw^emu 
dowódcy —  2 p. L eg  jon ów", „Nieodżałowtanemu by­
łemu dowódcy —  D. O. K. ATU", .Karpackiemu do­
wódcy —  3 pp. Leg,jon ów", ,.2 p. szwmloże-rów roki- 
ti iańczykówr", .Kochanemu dowódcy Legionów gen. 
broni Zielińskiemu —  korpus oficerów Intendentu- 
ty " , ^-Dowódca I. O. K . N/r. IV  —  Łódź", „Drogie­
mu przyjacielowi — Józef Piłsudski", „Ministerstwo 
spraw wojskowych i armja" (szanfy b;ało-amarant'o- 
we). .Kocliainemu koLedze —  Józef Hallec".

Za korowodem wieńców, który rozciągał się na. 
przestrzeni kilkuset metrów, postępował pułk. Przę­

dnymi rsk i, szef sztabu iw asystencji 2 oficerów, nio­
sąc aa poduszce insygja kapitiuły orderu ,/)rła Bia­
łego". TZa trumną postępowała rodzina Zmarłego: 

p Józefa Zielińska, którą ptrowadiził gen. Rogalski, 
cerka Władysława i .syn Jan, rotmistrz 5 p. strzel­
ców konnych, przyjaciele *i iznajomi Zmarłego.

W oddaleniu kilku kroków iwstępował w towarzy­
stwie dwóch .wyższych oficerów przepasany błękitną 
y^stęgą Orła Białego" gen. bro-ni Józef Haller, repre- 
KcntująłCy osobę Prezydenta Rzeczypospolitej i kapd- 
[tiilę orderu „Orła Białego".

:W przepisowej odległości od reprezentamta Prezy­
denta RzeczyiX)spolitej ŝ zedł -wojewoda Kowalików- 
ski, za nim zaś przybyli ma pogrzeb generałowe w o- 
toczeniu liic-znego korpusu oficerskiego i .przedstawi-- 
cif ie wdadz dniJejscowych.

Kondukt żałobny izam^nkały baterje artylerji po­
ił owej.

Trumna Jak zaznaczyliśmy, spoczywała na lawe­
cie, ciąguiowej przez 4 ;pary koni; po bokach rydwn- 
a.u jecliała straż homorowia  ̂ złożona z 8 oficerów.

iZa trumną prowadzono także konia z siodłem.
Orszak żałobny wśród gęstych szpa.-erów posuwał 

się uheami: Grodzką, u wylotu ul. Grodzkiej sćciero- 
îa3 się wokoło gł. strażnicy wojsko woj w Rynku 

‘Crlówmym, gdzie wojsko pełniące specjalnie wartę 
w chwili, gdy orszak pr-zechodiził obol: strażnicy — 
sprezentowało broń. Następnie kondukt przeszedł I i -  
nją C— D, Sławkowską;, Basztow^ą Lubiicz ku c-men- 
tarzowd.

OSTATNIE POŻEGNANIE KOLEJARZY.
Kiedy orszak żałobny zbliżał się do podkopu, 

w  powietrzu irozległ się posępny, żałośliwy jęk sy- 
r̂ -ai. Było to ostatnie pożegnanie kolejarzy polskich, 
z .kitórych niejeden służył pod -bohaterskim wodzeni.

NA CMENTARZU.
U wTÓt cmentarza trumnę twizięli na ramiona re- 

<ztrw<ywi oficefrowie i nieśli ją aż do kaplicy, poczem 
trumaię nx>n;ieiśli' wr myśl życzenia Zmarłego żołnierze. 
Nsd mogiłą, znajdiijącą się obok grobu Rokitniań- 
c?Vików złożył wieńce w imieniu .prezydenta Rzeczy- 
Urospohfej, ministra spraw7- wojsk, i' imieniem wła- 
* r m \  gen. broni Józef Haller, zaś w imieniu kapitu­
ły  cwrderu „Vijtuti M fltori" gen. Romer. Po odśpie­
waniu egzekwi przez duchowieństwo z ks. gen. Nie­
zgodą na czele na>tąpiły prz enu>wieni'a. Przepię*knle 
mówił podpułk. Jagrym-MaKazew^ci, uczestnik szar­
ży z ipod Rokitny w  {rzewnych słowach żegnając 
swrego wokłza w imieniu /ołnieizy wr czynnej służ­
bie :

,^żeś miał czystość kryształu i spiżu moc, hołd 
Jd składamy i meldujemy generale, że ua ostatku nie 
>b\hśmy *Ci posłuszni. Rozkazałeś bowiem z cechuiją- 
•cą Ciebie skromnością iżby na Tw ojej t/rumnie nie 
•było kwiatów,, iżby nie było mów. A  myśmy naizno- 
sili moc kwiatów, ale to kwiaty uczuć naszych, to 
■'■crca nasze kładziemy na twej trumnie. I nie wygła­
skamy mów, tylko płaczemy *za Tobą  Ale i usłuoha- 
hsmy Cię, bo jak rożkatzałeś, żołnierze Twoi nieśli 
Cię do grobu i spocząłeś óbok 1'egjcmTstów z pod Ro­
k i  ny, i zabrzmi teraz legjonowa -piosenka".

W tej chwili z pi er: i setek żołnierzy 'zabrzmiała 
pieśń: „Śpij- kólego w  ciemnym grobie, niech się* PoŁ 
sika -przyśni tobie".

P ry  dźwiękach hymnu -narodowego C-urnnę złożono 
óo grobu.

♦ *  *

tWrrażenie pogrzebu ’wr mieście był.: przepotężne. 
Nie była to zwykła^ szablonowa man^estacją lecz 
s;.ezery i żywiołowy hołd złożony rycerskiej pamięci 
Żelaznego Wodiza Żelaznej Brygady.

Gd pierwszej chwili pogrzebu aż do złożenia zwłok 
w mogile —  krążyły nad miastem samoloty wojsko­
we. Szum proporców ułańskich łączył się iz szele­
stem żałobaiych flag i czernią krepy, którą przybra­
na zostały uliczne latarnie i lampy.

iDo wdowy po ślp. generale Zielińskim, p. Józefy 
Zielińskiej, nadeszła oLbizyimia ilość kcndolencyj

(P. wojewoda KoTcalikio^Tski złożył pani generało­
wej .Zielińskiej wyrazy współczucia imieniem pre- 
ndera. W. Grabskiego, woje w. (krakowskiego i s wojem- 
wten-em.

Austrji grozi... straik armji
Gd kilku tygodni Już toczy austrjacka żandarmsrja 

—  'zastępująca stałą armję i policję —  walkę o pc d- 
•tvyższenie zarobków, a zarazem przeciwstawia sic dą- 
ż *̂niu ponowmego (zaprowadzenia skużby 9-godzhme^. 
Socjalistyczne związki -zaw^o-dówe żandarmów popie­
rają strajk, podczas gdy związki chrzefcitjańsko-socjaa 
ne odmicają go stanow^ozo. W  najbliższych droaoh 
ma się odbyć głoeowaańe w sprawie strajku —  Kan­
clerz zwią^kowy^ Ramek, iwystąpćl bardzo otd.ro proe- 
■c> strajkowi. W  Aiustrji nie istnieje eoprawda zaka*. 
strajku, istnieje jednakże ZTOzumfienie dla skuików'.

rembardafej, że strajk, obejmująicy -ozynniiki egzeku­
tywy, może rozpasać wprost anarchję. Naogół 
j t; nad-zieja, że do strajku nie dojdzie.

j?tńe-

K A Ż D Y  kulturalny człowiek ozyta „Praegląd Świato­
wy , najtańsze itetrowane czasopismo m P*>feee. Pro- 
nmneraia kwartoina 2 aft, półroczna 4 ri, roczna (* j*e- 
mjami ksiązkowemi) 8 zl. Wszelkie korespondencje i pre­
numeraty przesyłać pod adresem: Skrzynka pocztowa

185 Wamaws. 0Bt£

Pamiętaicie o Inwalidach.



Sir. 41 ■ JS O N fK c  h.tfAKUWSKI“. Nr. 87

Grób i litanii amo na.
„Żyj Tutauch&monie! obyś mógł miliony la/t prze- 

być, Ty, który Toby miłujesz, którego oblicze zwró­
cone ku (północy, a którego oczy szczęśliwość oglą­
dają44. Taki napis w yryty  byl na puchacze Tuta nchti- 
mona, wyrobionym rw postaci' lotosu owego kulattu, 
który symbolizował wieczne życie.

Cudnym ciza^em poezji, smutku, tęsknoty tchnęły 
•rozwarte podwoje grobowca. Tutairuchanioma. W szyst­
ko co (tajemnicze, głęb.owie, oieodgadnione, rzewne, 
budzi się w duszy naszej iz obudzeniem amimji 'kró­
lewskiej ez przed wieków 34! „Żyj Tut anch amionie! 
ebyś mógł niLljony lat przebyć. Ty, który Teby miłu­
jesz4...

Napis fpowyżsizy się .nic-bardzo sprawdził. Nie .tyl­
ko, że Tutanc haman panował (zaledwie przez kilka, 
łat (iiunarl .na suchoty, licząc* 25 łat), ale i zwłoki je ­
go dotykało jakieś fatum ciągłego niepokoju. Zale­
dwie zmarł, a wieść o iskarbach ukrytych w jego gro 
bowou -skusiła 'złodziei, że dwukrotnie do grobu wtar 
ginęli tak, że w końcu wykuto w eikale dlań grób tno- 
.wy, .zawarto go ma kilka bram, ziemią osypano, sta­
ra unie ukryto i już nie łatwo odnaleźć go mogła rę­
ka Jzłodziejska. Teimi należy przypisać, że dopiero po 
upływie Wieków 34 ukazał się nam nietknięty, w ca­
łym swym przepychu.

Piraee nad okryciem grobowca podjął Oairter w ro­
ku 1922.. d.o dziiś dinia jednaik nie wydobyto jeszcze 
marnej muruj t Tustainjoha-motna, jakkolwiek usunięto 
wszystkie pokrywy sarkofagu. iMumja jest zamknię­
ta -w pięciu tnfiunmach, cztery /z .nich drewniane, zło­
mem kryte. Giztery rogi izdobią boginie, które eknzy- 
•dłami swemi bionią wnętrza. Cztery .zamknięte i tza- 
pieczętlowa.ne bramy i kilka korytarzy prowadzą do 
właściwego grobu i skarbca.

Jakkolwiek, według ówczesnych pojęć grób Tu­
ta ucha mona. miał być bardzo a«bogi i skromny, 'jednak 
skarby tam iznaleizione są arcydziełem sztuki. Naj­
piękniejszy jes t t ron królewski, .Zrobiony jest *z dbz o - 
wa, ozdobiony (zlotem, barwną emafją a szikłem. Na 
tronie -zasiada Tutanchamou w (bogatym stroju, a 
przed nim postać młodziutkiej jego żony, która trzy­
ma naczynie -z wonnościami w  jednej ręce, a druga 
ręką namaszcza mu ramię. Oparcie tronu izdobią wę­
że, i,cli głowy sz (fajansu czy -pcirceteuiy pokiywaiją zło 
te  korony, przód tironu przedstawia pałac królewski, 
unuesizczotiy ma rzeźbionych kolumnach. Nogi tronu 
mają postać łap lwich, a u góry zakończone są. Iwie- 
w i głowami. Poręcza kształcie skrzydeł, na których 
widnieje imię króla. U stóp tronu podnóżek, (złożony 
oryginalnie z powiązanych niewolników, jako znak 
władzy nad .wrogiem.

Imponujące są łoża królewskie 'hebanowe, ozdobio­
ne postaciami bóstiw, cudowne skrzynie z  alabastru 
i kości słoniowej, (zdobione drogiemi kamieniami, pu­
chary, dżhany, (naczynia na iwonnoścd, berła królew­
skie, z  (których jedno przedstawiające dwu (związa­
nych wnogów Egiptu: żyda i murzyna. Naszyjniki, 
wachlarze, pierścienie są istnym cudami sztuki, dro­
gie kamienie, -złoto, szaty srebrne, -barwne inkTUsta- 
cje mienią się tysiącem (świateł, jakby skarby zaklę­
te -z fantastycznej bajki.

olianej córki poprzedniego króla A meno fis a czyli 
Echmafona. Ciekawą postacią był (ten teść Tutancha- 
mona. Był to król-ma rzycie!, poeta, który wyrugo­
wał z Egiptu wiarę w liczne bóstwa a zaprowadził 
kult monoteistyczny (hemo teizm solarny). 'Układał 
piękne hymny promienne na cześć słońca <np.: 
„Ukazujesz się piękna na wMn0kięgu niebios.
Ty  żywa tarczo słońca, któraś pierwsza żyła... 
Napełniasz kraj każdy pięknością swoją...
Gdy ^zapadasz na zachodnim horyzoncie,
Staje się ziemia ciemniejszą od śmierci.
Ludzie spoczywają po swoich komnatach,...
A iziemia .odpoczywa w milczeniu,
Bo- jej - dwór ca ffeży na horyzoncie44.

Nie mając syna następcy troiwi, jednej ze swych 
części u córek -dał Eehnaton -za męża z Tutanchamo- 
nem, który .po krótkiem panowaniu -zmarł na sucho­

ty, .ozy też padł zabity. W  owym czasie obalono fauli 
monoteistyczny Amenofica, a przywrócono dawne bó 
stiwa. -Siedemnastoletnia wdowa po- Tutanchamonie, 
nie mając potomka, wyprawiła potajemnie taki list 
do króla Hetytów: „Małżonek mój umarł, Mówią, że 
masz do-rosłych synów, prizyślij jednego a uczynię go 
moim .małżonkiem i  będlzie ikrólem Egiptu44. Lecz nie 
stało się 'zadość marzeniom królowej. Syn króla Hat / 
tów  został zamordowany w  drodze, a rządy objął chy­
try dawny -regent Eje. Ileż Pragedji kryje w sobie 
górrlb Tutaiicłuimona! ileż walk religijnych! i też tam 
•usnęł> ttia wieka niepokojów cucha lud-ziego, szukają 
cego prawdy!

iNi-e ochroniły g o  czuwające sikrzydla bogów, ani 
ziściła gorąca modlitwa: „Żyj Tutanchamonie, abyś 

ł mógł mil jony lat przebyć, ty, któ.ry Teby miłujesz, 
a którego oczy oglądają szczęśliwość’ ’. B. S.

W  Palestynie panuje „spokój“...
Automobile pancerne i samoloty bronią Baifoura.

<.-ieikaw-e szczegóły o Tutanchai.LO.me poda.je iko. 
Szozepańsiki ;w ostaitinim zeszycie .^Przeglądu paw- 
szechnego.

Tuitanchamon był jedinym z faraonów ft. z w. epoki 
TelLEilnAmąrna, ' epoki m jwięksrój potęgi- Egiptu, 
gdy cały -wschód był zawisły od Teb. (Był on jednym 
z ostatnich pnzedstawicieli sławnej XV IH  dynastji 
w. X IV — X V I ,przed Chrystusem. (Był on mężem uko-

Damaszek. (tPAT.). Wczoraj popołudniu przy­
szło ponownie do demonstracyj przed hotelem, 
w którym mieszkał Balfour. Tłum -chciai wy­
musić wejście do iwnętrza hotelai. Piechota, ka.walerja. 
•automobile paince.rne i samoloty pospieszyły na po­
moc policji. Wkońcu udało się rtliii/m rozproszyć. Pe­
wna liczba polliicjantów odniosła rany, «  tego dwaj

ciężkie. 'Z pośród demonstrantów było -rannych 50. 
z tego 15 musiano odwieźć do szpitala. Wysoki komi­
sarz (Sar raił doradził Balfour owi iiiatychankustowy ocl- 
■jazid. W  -.chwili, gdy wojsko-odwróciło uwagę t.łunui. 
Balfour, niepoznany, odjechał automobilem w  uiewa- 

1 domvm kierunku.

„Noc i świt"
NOC I  Ś-WIT“ -  Józeif Weyssenhoff. Nakla deanV

IiiS-tytuitu Wydawniczego „iBiibUjote.ka Polsika4’.
iMiustmy być wdzięczni nestorom naszej literatury, 

że mimo * wielb łat., .ciążących ma (barkach, krzepko się 
tirzyimają ń- zawrze jeszcze mło:drzi, rzmcają garściami 
ziarna swej twórczej pracy na rodalane łamy.

(Dziś, gdy jesteśmy wolni-, gdy tysiące tzagadnien 
problemów .czeka na (zgłębienie, analizę i wytworze- 
‘iiie nowych horyzontów, jedynie orni, starzy 'weteraini 
buszują po dziewiczych lasach naszej duszy i iz ogtrom 
nem .umiłowańiern wznoszą gmach literatuiry wyzwo­
lonej Polski. A  ich następcy... owi' liczni (zapaleńcy 
j?ieraiz iz daiżym talentem mainuiują. isię, wykolejają, 
órnąc ipo modnych, a tak (zdradliwych drogach sen- 
isacji i „egzotyicznośei44. Dla mich Polska nie Istnieje.

Opętane szaleństwa, pędzące na złamanie karku za­
stępują im (zupełnie tę prawdę, którą powinni się kar­
mić, jak chlebem powszednim. ORrzepomnie-li ci młodizi, 
żc inilazmaty inaijrozmńitszyeih (naleciałości dławią roz­
rost -naszej kultury, że potrzeba się imać jpraey na 
łvtłaściwym (zagonie, ,wyplewić ehwaisty, użyźnić glebę 
i'dać Polsce wszystlkó ̂ z .siebie. 1

(Za/ledwie paru młodych literatów kroczy ;prąwd(z5- 
wie dobrze obranemf śicieżkami, a reszta... mój Boże! 
W ykaże się im błędy, to z buńczuczną odwagą uderzą 
na .larum w  wielki dzwon i iziaozną -^wać nawet na 
n aj większych naszych gen jus zó w. Byliśmy tego świad 
kanni, gdy banda is-zabes-gojów, £ryniarciząca «t postpo­
nująca giodność .naszej literatury, (nie 'zawahała się u* 
mmejs/zać nawet Mickiewicza.

Z pr a-w dziwą więc radością witamy każdy czyn 
twórczy na niwie literackiej. Jeszcze ci dawii^ co w l^  
dli nas w pomrooe niewoli, ‘mają głos. Oni nie dopust 
czą do zalewu polskiej twórczości przez ;potóp rai er- 
noty i tandecianzy duicha.

Żyją jeszcze Reymont, Żeromski i Weyssenhoff. 
Choć różnią się między isobą, dhoć diziel! ich -przepaść 
pojęć, -choć każda z  tych indywidualności kroczy od- 
nhennemi drogami —  jest między nimi wspólńa ce­
cha —  ni.espożjda miłość dla -Polski.

Reymont, chwata nasiej .literatury, ująwszy w dło­
nie t.woraywo realnych, prostych imądrych .życiowo 
p? obie mów, wrósł isilhie w rodzinne -zagony i -z nich 
czerpie ożywcze soki dla swej wzniosłej pracy.

Żeromski w „Przewiośniu44 łamie się w sobie i szar­
pie di er wy, gdy komuniści idą na „Belweder44. Rzuca 
fe|X)Loczeństwu w .tiwarz niejedno jpnzykre słowo, wprost 
di.itrza się w  optjmiizmie, lecz czyni to tylko z miło­
ści dla *•* • y.

•Całe filjjily napisano o twórczości Że-^oraskogo i 
Reymonta z okazji ich ostatnich dzieł. Obecnie zwró­
cił na siebie (uwagę Weyssenhoff swoją ostatnią po­
wieścią „Noc i &wLt44.

Wielki (pisarz optymista, rozsiewający woilcół snopy 
promieni isołneczuyoh, mistrz słowa, unT*kaijący ws .̂el- 
■kxh kunsztownych, barokowych zwrotów, umiejący 
wspaniale operować iron ją i delikatnym sarkazmem— 
oto Weyssenhoff iliterat, mił-ująiey gorąco Ojczyznę, 
wierzący niezłomiunie -w lepsze jutro, karcący grzesz­
ników i wybaczający im w  nadziei poprawy —  oto 
Weyssenhoff człowiek, obywatel, służący jednej je­
dynej sprawie —  narodowej. W  ostatniej wej powie­
ści,. która (jest jakby dalszym ciągiem „Hetmanów44 
daje nam Weyssenhoff -opis własnych fprawdopodob­
ni'.o) pmzeiyć Wojennych na cizie-
1 z czasów .wojny światowej niema w nim okropno­
ści, pożogi i iraged-ji. Knzc o -nich autor, lecz w Lak 
innkirkownay sposób, że nie zatraca się przez cały 
czas łoktnry jasności i pogody duóha. A  -znowu tam 
gdzie można wykrzesać cnoć iskierkę jakichś *adoś- 
uiejszych chwil1, iztarzymuje się rozmyślnie, by z  iskry 
wykrzesać aairzewie wiólkiego |>łomienia.

Dzieło Weyssenhoffa doskonale zbudowane, będą­
ca wyrazem harmonijnej twórczości, jest ważnym do­
robkiem naszej kuiltiuiry i .jeśli -chcemy 'wchłonąć w  sie­
bie trochę naptramlę polskiego powietrza, oddeehnąć 
Zydirową at-mosf-rą, .powinniśmy je po/.nąć. Ono nie 
rozdrapuje ran, tnie dręczy, łeez koi i (każe aiam iść 
w  iciągłym rozwoju naprzód do Polski- Wielkiej i Po­
tężnej, a .chyba to jest najważniejszym obowiązkiem 
każdego uczciwie i realnie myślącego r.bywatda.

Jan P^ocr.er.

A LE K SA N D E R  TRZASKA.

Czerwony błazen.
POWIEŚĆ KRYMINALNA Z ŻYC3A W ARSZAW Y.

2)
—  Doskonale, w tej chwili odszukam najnowszą 

ofiarę pani: ale, bym nie miał wrażenia, że jestem 
służącym i spełniam bezapelacyjne rozkazy, może 
odszukamy go razem.

W ik  podał ramię pani Hali. Przeszli do ogrodu 
zimowegow

Parni Hala czuła, że ramię je j towarzysza drży 
nerwowo. Siedli *w wygodnych, skórzanych fo te­
lach.

O t e y m ia  ampla rzucała pomarańczowe światło 
na ogród, dodając jakiejś tajemniczości palmom
0 gtrubych, w łochatych pniach i szerokich mięsi­
stych liściach.

Pani Hala odrzuciła w  tył. głow ę, przymknęła 
pow ieki i nadała pięiknej tw arzy  w yraz zmęczenia. 
B yła  piękna. Blada je j twarz o regularnych^ jak 
gdyb y  kutych w  alabastrze rysach, w  aureoli ciem- 
no^Mond w łosów  upodobniała ją do m istycznej bo­
g in i greckiej. Smukła, 'biała szyja, nagie ramiona
1 głęboki dekolt, odcinały się w yzyw a jąco  od czar­
nej, (dżetowej sukni, która w  świetle pomarańczo­
w ej ampli, mieniła się taką tęczą barw, jak spo­
kojna, czarna toń w ody w świetle jasnego księży­
ca*

Duże, siwe oczy W ika ślizgały się po pani Hali. 
Długo zatrzymywały się na denimo-złotych w ło - 

oką jęj czerwonych, mięsistych, małych u- 
jej dyskretnie obnażonym biuście. Zda- 

6%  v<w.y W ika chcą przebić/jedwab jej

sukni, że w  myślach odrysowuje sobie kształty je j 
ciała. Tw arz W5ka zaczęła nerwowo drżeć, rasowe 
nozdrza nierównomiernie szybko wachlowały.

K łopotliw ą ciszę przerwała pani Hala.
—  'Prawdopodobnie Gliński nas znajdzie, bo 

trudniej byłoby nam go znaleźć.
— - Pani Halo, na co pani w  tej chwili G liński? 

D laczego zakłóca pani ten cichy moment, na któ- 
t \  tak dawno czekałem?

—  Gliński jest mi bardzo potrzebny. Ma m i za-? 
stąpić opiekę męża, k tóry jak pan w ie, ucieka 
•zawsze iz to wara ys twa, -w którem mnie spodziewa 
się spotkać.

—  W ięc Gliński ma otrzymać pełnomocnictwo 
zastąpienia męża?... ciekaw  tylko jestem czy peł­
nomocnictwo ograniczy mu pani tylko do odw ie­
zienia do domu...

—  Sam »pan wie najlepiej, że ty lko  od raężczy- 
izny zależy rozległość pełnomocnictwa. —  jeden 
-potrafi W ywalczyć sobie u mas, słabych istot; , g e ­
neralne pełnomocnictwo, —  drugi tylko prawo 
odwiezienia z balu do domu.

—  A Gliński ??
—  Jeszcze nie zdołał wałczyć o pełnomocnic­

two... . .
—  C zy  bardzo pani 'ciekawią w  jak i sposób 

GHński będzię o nie w alczył?
—  Trochę.  ̂ , .
—  Ozy ciekawość pani i j e  byłaby większą, 

j gdybym  nap-nzykłacL ja zamiast G l i ń s k i r o z p o -  
I c.?.ął tę waikę?

— . Jakto pan, panie Wifcu? Który^ nied^wniej 
jak na baki u Ziibrzyckich wręcz g j f  ^Viadc®ył, że 
ani odrobiny trudu nie pośw1 ę^.jby ^]a zdębycia 

I kobiety, bo zaw iele jest kobi^^. ^ ó r e  same trud 
ł zdobycia m ężczyzny p o d e j ir ;^  ^

—  Powiedziałem , ale dla zdobycia pami- zdolny 
byłbym  do w ie lk iego wysiłku, —  ale ty lko  dla 
zdobycia pani!

—  Gzy nie nastrój dzisiejszego wieczoru? .. —  
a może zawiele szampana., w yw oła ły  ten nadmiar 
energji? Ha, ha ha, pam i poświęcenie, trud i w y ­
siłek... ha, ha, ha, to zabawne...

—  śm ieje się parni, a m oże właśnie ja z pozo­
ru w ygodny, byłbym zdolny do takich ofiar, jak 
n ik t innym,,może nawet większych niż Gliński.

—  Niech parni się nie śmieje, —  ale dziś posta­
nowiłem, że muszę panią zdobyć, choćby nie 
w iem  jakim ogromem ofiar i trudu. 'Muszę!... Niech 
pani żąda odemnie co pani (kaprys podyktuje, 
a przysięgam, że spełnię...

Pani Hala rozśmiała isię szelmosko. [Okazu­
jąc przez rozchylone, drobne usta. cały rząd bia­
łych jak perły zębów.

—  A  więc dobrze, —  początkowo żądam dro­
biazgu, —  dowie się pąn jutro kim jest ten, który 
taką sensację robi w  W arszaw ie> — kim jest ten 
no... czerwony błazen...

—  Dobrze. Jutro się dowiem, a  w  środę, w  po­
łudnie u Loursa ozna jmię pani jegx) nazwisko. Dla 
nasilenia jednak m ej energji w  prowadzeniu śledź- 
tw\a dla kaprysu pani. —  piesze o -małą dawkę 
haszyszu.

—  Pani /Hala przykryła oczy długą smugą rzęs,
W ik jiik oszala.lv chwycił ją w  ramiona, wipił

isię ustami -w je j usta.
Pan i Hala wyi-wała się przemocą z  jego żelaz­

nych, m łodych (ramion.
W  drziwiach ogrodu zobaczyli prokuratora G liń­

skiego.
M ożliwe, iż słyszał cała ich rozmowę...

(O. a. a.5 ‘ . V ; }



Nr. 87 „GONIEC KRAKOWSKI" 8tr. 5.

SPÓŁKA AKCYJNA HANDLOWO-ROLNICZA

Związek Syndykatów i Stowarzyszeń Rolniczych
Warszawa, ul. Kopernika 30. — Telef. nr. 145-12.

Wyłączne Przedstawicielstwo na Polskę:

Marschall, Sons & Co Ltd.
G a l n s b o r u g h ,  E n g J a n d .

Lokomobiie rolnicze, młocarnie parowe, 
Lokomobile przemysłowe (stacionery), 
Walce parowe drogowe,
Motory spalinowe.

International Haroester Co
C h i c a g o  U .  S .  A *

Traktory Deering narzędzia motokultury, 
Wiązałki, żniwiarki, kosiarki Deering, 
Szpagat do wiązałek.

Podeus A. G. — Wismar p.

Zakłady Skoda

Siewniki do nawozów sztucznych syst 
Westfalja, — Obotrit.

PllZnO: Wirówki Libella.

BllirO S p r z e d a ż y :  Syndykat Rolniczy w Krakowie, plac Szczepański 6
i jego Oddział we Lwowie, plac Marjacki 10.
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Kokocia moda.
Przyjazd trupy Gra*nd GutgraoPu z Paryża do Km- 

ko-wa w yw ia ł żywe poruszenie wśród interesnącej 
się teatrem pniblioznośai. Najżywiej jednak zareago­
wały Jia ten fakt artystki wszystkich teatrów' ‘kra­
kowskich, wiedzione ci-ekawośoią, jak też artystki z 
Paryża ubiera ja się na scenę? To też tkwitnie iTeniał 
uezostiiiezyly one przez oba przedstawienia w wystę­
pach Grand GtiignolHi. za każdym jednak razem co­
raz więcej rozczarowane.

Cóż *się bowiem okazało? Nic więcej, jak /tylko to. 
cże 'artystki paryskie nawet /na scenę ubierają się 
.bardzo skromnie. W  takiej szturo np., jak „Pocałunek 
wśród nocy” , w której żona oblanego przez nią wi- 
łęjolem .męża przychodzi prosić go o przebaczenie, 
w której akcja toczv się w środowisku ludzi do. rze 
syt.u-o-wanych, suknia ; ca:y zrewtą strój artystki gra 
jącej ową złą żoną. nie .óżnił się nic ze m o-* tego, w 
;>kum nasze panie artystki ukazują się co u iró na 
rlicy. Tymczasem — jestem głęboko przek* n.v iy i że 
'każda z naszych pań artystek w takiej sukni czułaby 
Kię di a jej skromu ości i bezpretans jonałnoś ci — za­
wstydzona. Pso u nas przyjął się zwyczaj, że nawet 
w  napikronmiepzej roli ozy sytuacji na scenie trzeba 
Kie ukazać *w suski ii pi er wsro rzędn ej.

Albo wtórny dmgi przykład.
W  innej zmów satnuc/e. wystawionej przez trupę- 

O-r&nd Giui.gaTO.Uu drugiego za/raz dnia, wypadło przed­
stawi ć scenie modna dziś w teatrach, ale nieco dra sity-L k ✓ %•
czaią — w łóżku nniłieóskiem. Otóż w .scenie tej, śle­
dzonej z natężoną wtfagą przez świat niewieści, ar­
tystka rozbierająca się -miała na sobie białe pomr/io- 
chy. o tak nieprzebitej gradiości. która kazała się do­
myślać, że ją szydełkową robotą utkała jakaś poczci­
wa- ciocia artystki. A  tak 'zwane dessous artystki, 
osławione paryskie dessous —  lepiej o tern nie wspo­
minać. Krótko mówiąc: zawód. rozczarowańie. na;wet 
/niesmak. Istotnie, stroje aut w  tek pa,ryskich były wię­
cej, niż skromne. ale zato gra była doskonała.

Niestety, jakże u nas inaczej! Stroje pań artystek 
są coraz wis/paniiał>ze. a zato gwa coraz lichsza. W  
fnajrowykil-ejiszej roli artystka czuje się nieszczęśliwą, 
jeśli nie ma sposobności wystąpić przynajmniej w 
dwiócih różny (di, coraz okazalszych st rojach. Nie ulega 
wątpliwości, że ta przesada w strojach u naszych -pań 
artystek, /której nie można inaczej scharakteryzować, 
jak1 introdukcją kdkooiej nnody na scenę, zdołała zde­
moralizować już putWiczność, uczęszczającą do teatru.
1 to do tego stopnia. że ta chodzi do teatru bardzo 
często tylko dla rmw.fi najnowszych modeli sukien i 
kapeluszy.

•Sknut-kiem takiego odwrócenia wartości na pierwszy 
plam wysnuwają się nie te artystki, które najlepiej

Agitacja tlindenburga.
Berlin. (A W ). Ihząd Rzeszy ogładza zaprzeczenie 

Wiadomości, podanej .praez prasę socjlaistyczną. \ve- 
dihig której marszałek Kmrtenburg po wybo-rze na pro 
7.yuenka Rzeszy miałlby /zamiar -.znieść, kolor rev>v bu­
ka ilski, a. iwiprowadzić jako flagę państwową Rzeszy

sztandar czamo-biało-czerwoo v.ts
Berlin. (AW '). W  czasie świąt kanapanja &vy bo cza 

zaznaczyła Kię jedynie rozrzucaniem w  szeregai miau 
prowine/jonałnych setek tysięcy egzemplarzy odvzw- 
Hmdenburiiu.

Olbrzymia manifestacja w Poznaniu.
Poznań. (A W ). 13-go bm. odbył się na placu 

Wolnóści wiec manifestacyjny celem wyrażania 
gotowości całego społeczeństwa do odparcia zaku­
sów niemieckich na zachodnie granice Polski. — 
Zjazd uchwalił rezolucję, w której zebrani oświad­
czają, iż każda, czy to w drodze zbrojeń czy ro­
kowań poczęta próba najmniejszej choćby rewizji 
granic Polski stanowi groźbę dla utrzymania po­
koju powszechnego. Zebrani zwracają się do rzą*

grają i wogóle grać umieją, ale te, które się najstroj- 
miej ubierają. Podstawą kwalifikacji artystycznej nie 
jest wtedy talent i praiea. ałe tak ziwiame wainuinflci see- 
mieizme, to znacizy dobra i elegancka postawa, umie­
jętność n-OiS/zenla s u k n i i jwwwwt owiania. stroju, no i 

-możność sprawieńla -sobie wielu łii&let. Coraz cizęściej 
isjpotyik'a*niy się dziś na sieearie z tern niejpraiwdopodjob- 
flHHiu zjawiskiem. że artystka według ostatniej kolko- 
eiej mody wystrojona pocMoaiiotei jest w czasie sztu­
ki tylko s/wioim trenem, niepotrzebnie przechodzi sce­
nę wadluż i wszerz. albo odwraca się i kręci, aby 
•tyllko dać możność piodzi.wiatńa swej toalety, słowem, 
izacko/wuje się na. scenie, jak nwdystka, a nie jaik ar­
ii yetka. A tirzeha to podnieść *i zapisać na rachunek 
Tziidejszoj dyrekcji, a także reżyserji teatralnej, że 
właśnie for yt uje te artystki, które swą koko clą modę 
wnos-zą. Oo się dzieje wtedy z prawdrziwie utalento 
wamemi. ale skromnie się ubiera ją,cetni artystkami w 
takiej a/ifnuoderrze teatirałnoj — łatwo sobie wyobra­
zić. Ukazują się ono w „ogonach” , ałb.o nie grają mie- 
•dąeaanii ziupadmie. Jest. to anomalia, z którą należało­
by ior/pocy.ąć wa.like. Wiatka nie będzie trudna przy 
/dobrych cłięćiach. tern więcej, że poc/zątek już j e s t  

rz robiony.

Oto jesrzicrze do niedawna było w młodzie, że artyst­
ka teatralna, nawet w życiu oodziemmem, wychodząc*■ > K> 4.
■na ulicę, starała się na siebie zwrócić -uwagę —  stro­
jem. Htąd też jmwstalo mmicnKinie. że artystki ubie- 
-rają się. jak kolkioty.

tłł)(H*;nte jx>d tymi jednyau wizg]ędem nastąpiła już 
zmiana gmuntowma. Artys/tkl dzisiejsze uibierają się w 
życiu (‘odizienme Pak. jak wszystkie inno parnie, nic 
'/.wracając na siebie szczególnej uiwagi. Ta zmiana

du i da czynników kierowniczych z wezwaniem, 
aby nie wdawli się w pertraktacje, grożące całości 
Rzeczypospolitej, lecz, żeby niezłomnie strzegli nie 
naruszalności granic i praw polskich, wynikłych 
z Traktatu Wersalskiego. Zgromadzeni ślubują, że 
z wszelkim wysiłkiem Rządu polskiego stanie spo­
łeczeństwo polskie gotowe w razie potrzeby nie 
szczędzić ofira życia i mienia.

-wy'da im pod każdym względem na k-orzyść. W  tej 
cl uwili idzie jeszcze o to, aby i na scenie sprcrwaoiizić 
■strojenie się pań do właściwej niia<ry. Czas no-wmbo- 
ĝ a/cikłcih, dla których gustu stroiły s.ię aa’tystlk-1, jak 
kokoty — minął. Wira.camiy do czasów no-ranalnych. 
Na scenie pTaigaiknny znów wid-zieć talent i pracę, a 
nie kokoty. F r z y  dobrej TO-li reżyser]i- oraz zespołów 
aktorskich inoż;na i tę zmianę lat/wto osiągnąć. Pożą­

dane to- jest tern -więcej, że już wszystkim sprzykrzyła 
się wystrojona pustka i nadszedł już czas, żeby praw­
dziwy talent procnuiwiał do- naszej wyobraźni i serca, 
•choćby oprawa tego talentu nie była talk zbytkwm i, 
jak dotąd. To jest talkże jedna z tych chorób, z któ­
rych wspóliczesny teatr w pochodzie ku sweanu odro­
dzeniu wyleczyć się ?nu*i. Precz k kokocią modą ua, 
scenie! U. Skoczylas.

Z pamiętnika Forda.

Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżu"

Jeżeli jeszcze r!s kupiliście, spróbujcie.

eksploatuje wyłącznie najgłębsze pokłady w Zagłębiu Dąbrawskiem,
t. zw. podredenowskie, należąca do grupy „FLORY”.

1

zawiera z górą 7,500 kalerji i niecałe 3Q|0 popiołu.

Węgiel z
2^52

99fókób>9

nie ustępuje najle?szymvs ęglcm gdrnoślęskim. 
Przed wojnę sprzedawany by) stale o 10°!, drożej od węgla z pokładu „REDEN”.
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Kasa Chorych w Krakowie 
lekceważy ludzkie życie.

Otrzymiijemy następujący list \Od jednego- iz urzęd­
ników .nM-yiucJi wojsko weq, który najlepiej ilustruje 
skandal i ozu e stosunki w krakowskiej Kasie chorych:

JescCiu urzędnikiem kontraktowym w  instytucji 
workowej i opłacam stale od czerwicą 1924 roku <mie*« 
.sięcanie 9.75 iztotych do Kasy cho.ryeh, Dnia 5 ban. 
zachorował mój .syn. siedmioletnie dziecko, gorą.ezku- 

. ją ( dtrue. Gdy mimo idomowych izabiegów. po dwóch 
dniach gorączka isię wzmogła i syn mój musiał w  lóż- 
kii pozostać, udałem się do Kasy chorych, 'by przy­
da':) o leka.rza. Tego samego dnia, <tj. 7 Im . przybył do 
dziecka lekarz Kasy chorych, Dr Mecz (żyd) -i' jeszcze 
u U’ zbadawszy dziecka, tylko widząc je ,zdaleka, (za­
czął robić ostre wymówki mojej żonie: ..jak można (!) 
wzy wać lekarza Kasy chorych, jeżeli dziecko nie jest 
•bardzo ciężko chore. flekainz iz Kasy chorych nie (!) 
jes: do 'tego . do (takich(! )  chorób amożna sobie wizy-* 
,\vać lekarza (prywatnego: ja leczę (dzieci tyl-ko ciężko 
chore i nie mam czasu przyjeżdżać do takich dzieci; 
tr/eba ibylo go przyprowadzić do mnie do Kasy cho­
rych, a •nie mnie ftu ;wzywać’* dtp.

Żu.na tłumacz yła. że dziecko kitka dni siTnie gorącz­
kuje. rże gorączka .się wzmaga i że mnisi być powód 
u go. żeby więc .zechciał dziecko izibadać. Dr Meirz izba/- 
dał wpraiW.dziie dizieciko, a.le bardzo pobieżnie i pospie­
sznie i onzekił, że dziecku nic nie brakuje, ityllko jest 
lekko przeziębione, (zapisał nawet jakieś (lekarstwo, 
twierdząc, rże dziecko może na dwór wychodzić i nie 
potrzebuje ( ! )  leżeć w łóżku.

iGoty na drugi dzień gorączka jeszcze się wzmogła, 
dziecko poczęto (pluć (krwią, a (drugie dziecko, ośmio­
letnia córeczka, również dostała silną gorącizkę —  u- 
dałem się do dyrektora (Kusy chorych - -  do którego, 
•po wielu tnu.din ości ach i dopiero na moje stanowcze 
wystąpienie iZjdoMem się dostać —  i prosiłem, by ze­
chciał .wydelegować lekarza, (któryby zbada! moje 
dzieci. Dyrektor Kasy chorych oświadczył mi, że wie­
czorem napewno przybędzie iz je,go polecenia lekarz 
do moich idzie ci ii (będzie musiał -zdać mu relację. Ufa­
jąc przyrzeczeniu dyrektora Kasy chorych, oczekiwa­
łem iprzy.byćia lekarza, lecz, niestety, nie przybył on 
wcale ani dnia tego, ani do obecnej chwili. Gdy więc 
gorączka u dzieci wzmoigka się w  mocy .tego dnia po­
nad 40 stopni, (zawezwałem dekarza cywilnego :i ten 
stwierdził «u dzieci w wysokim stopniu grypę przy sil­
ne ni gorączko waniu, izaka/zał, (by dzieci bezwarunko­
wo z łóżka nie wstawały, co może nastąpić dopiero 
po trzech dniach ustania gorączki i jeszcze wówczas

mniszą w  domu pozostać. KU uraM e koszta lekarza 
prywatnego, jak i lekarstw, tj. kilkadziesiąt złotych, 
musiałem ponosić iz własnych funduszów.

Ozy na to więc opłacamy Kasę chorych, by w .po­
trzebie wizywae lekarza prywatnego i ponosić tak zna 
czue koszta, by ‘następnie nie mieć za co rodzinę wy­
żywić? Do jakic-h właściwie •chorób -ą oho.wiązań i 
przybyć Lekarze Kasy .chorych i w jaki sposób można

.więc zup obie diz groźnym i 'zaraźliwym chorobom? Gdy 
bym był dziecko izap-rowadzii do Kasy chorych, kto 
wie, cay dziecko nie byłoby to życiem -przypłaciło? 
Do jakiego stopnia jesteśmy lekceważeni przez Kasę 
chorych, która z .naszych pieniędzy się utrzymuje, że 
mimo wezwania i przyrzeczenia dyrektora Kasy cho­
ry cli —  lekarz wcale nie przybył.

Nasz przemysł, handel,
finanse i rolnictwo.

LA RASSt-GNA DELL* EST. W ). Dymie pojawił się 
pierwszy imuner nowego wydawnictwa ekonomiiCiziito-pro­
pagand owego, (poświęconego oprawom Wschodu Europy. 
■Bardzo Sizeaokiie (miejsce poświęca- „Ras-$egna“ Polsce i 
(zagadnieniom jej zbli-żemia gospodarczego do .Włoch. W 
dziale politycznym rzmjdiuje uzjasadaiiibniie polityka- poko­
jowa Polski, dział ekonomiicrany fotf>ejirruije omówienie na- 
Bizej •sytuacji' goispłodarcizej ipióćr radcy handlowego przy 
poselstwlie- Mikulskiego; Osobne artykuły ipoświęcone są 
kwesfj? wywodu naszego- węgła, do Włóclg dalsze prze- 
my.&łmwi nafitowemnu u tc-Ułkoroiwiucoemiu. Opis Targów Po- 
iznkńskich ,zamyka dziat polski nowego iczas.opi.sma wio­
tkiego, które iw .bardzo ‘.celowy rspoisób inauguruje aikjcję 
pro;poiga/ndo,wą polsko wwłoską w dzledizinie' wzajemnych 
Btosiiiiuków gospodarczych.

•KREDYTY ZAGRANICZNE. Zontouguirowiaina tak 
sezjczęstiwie pnze.z Rząd akcja kredytowa fpoczvin<a ‘znajdo • 
/wiać oddźwięk iw dziedzinie komunalnych t pryiwiatnyeh 
kredytów -zagrań. W ostatnieh czasach mnożą się ofer­
ty  kapitału amerykańskiego dla większych iriiiiast Polski 
tai wta/rinnlki .żądane dla pożyczek (komunrlainych są dogod- 
iiuiejsze iw regule, niż parzy (pożyczcie (rządowej. Równocze­
śnie (Okazuje świat ‘finansoiwy Holandjil ć -Belgii żywsze za 
inteueso wainie loikaitami w  Polsce, (ofiarując przemysłowi 
pożyczki długoterminowe .za oprocentowaniem 8— 10 pro- 
cent, co1 w  poaówiniaaiiu z pjakitykowaną u nas stopą rów­
nież (przed,stawia. isię bardzo umiarkowanie. Jednak droga 
otd (pertraktacji d;o iuizy.sikiania kred \Ttai*, jest iii estety bar­
dzo długa, .Kupćtał Z'aginauifl,c/zny ma na ogół mało zaufa- 
mm do_ inoiwyioh teren,ów loikacyjnyich i bada bardzo* skru­
pulatnie 'gwairaniC-je i  iz/aibe.zpieterzenia, ofiaroiwatne' przez aia 
szych dłiużniikóiw, ikitórzy także mało ma-ją doświadczeń 
iw aiawiązy.wianiu stosunków .z bainikam.i .zagranicy.

;Quraiz icizęścidij s-potykać (też imOżina na zachodnich uyn- 
kaeli piicni ężaiych emisariusza w rórżuych tuaiszych oagani- 
izaeaij ii inist>Ttucyj, poisiz/u kujących kapitału na. obligacje, 
łis-ty 'zastawne Lub kredyty otwarte dla lolnictwą, prze­
mysłu, gmin, zrzeszń budowlanyeih i,td’.

iUis:i.łoivviainiila nuaszych izustępców krzyżują się .też nieje- 
diitokratiniie', eto może (wpłynąć szkodliwie na pltany fŁnan- 
Bowe czynniików', ^pasizukując-ych kredytu.

uAustrja, kitóra .slię -od,dawna znajduje -w ipoidobnem ;po- 
łożenfm, wykluczyła konkurencję iw jednam p^>mjmniej
d.ziale pożyczek izagnanicanych, Reśnodkowując lkred>i;y 
hi-pOfteczme w centra,Icnej instytucji1, .wyndającej listy iza- 
'Sitawne z rporęką -rząitową.

•Z/atpewne i u nas wejdzie Rząd rychło m  tę drogę a- 
ipocząitek .zrobioauo już z rynkiem pieniężn}im w Amer>rce 
północne i, który jest do sierpnia zamknięty dla. prywat­
nych akcji kredytowych z Polski. f. s.

Giełda
Kraków 15 kwietnia..

Na giełdzie efektów stagnacja. Kilka tylko papierów  
wywołało jakie łakie zahiteresojwiarijfe przy tendencji 
zniżkowej. Jedynie Zieleniewski ifteco poprawił swój 
kurs.

W dewizach również zastój. Na pogiełdziu nie dokona­
no żadnych obrotów.

KRAKOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA,
LLry <22.00 (gh); Praga 14.47: Paryż 27.25-^27.00; Ber­

lin 1.24.
Akcje. (iC>’fry ,w złotych). W transakcji;

Bank Małopolski 0.27
Połbkie Towarz.ystiwo Handlowe 0.25
Zielenie,wstki 11.40
H. (Cegielski Po,zmań 0.55—0̂ 56
Tr7>ebiiniin- żelaza 0JS2—0,54
Pairo-wozy 0.67—0.70
Azot 0.30
•Chybie 4.90

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Akcje: iBairtk Handlowy 7.00: Bamk Zwią/aku Spółek Za 

roibkowych 10,25: H. Cegielski Poznań I0;57; Parowozy
0.67: Starachowice 2.75: Żyrardów 10-50; Nobel 2.40; Chi> 
dórótw 4.20.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Kursy (papierów* polskich /w tysiącach koron a.ustr.: 

Bank. Hiipołteczuy 7.2; Sieraza Góinicza 51; Sile&ja 13.5; 
Fahto >194; Galicja 1100; Lumen 5.1; Nafta 140; Karpaty 
.142.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Paryż: 26; Londyn 24.76; Nowy

Jork 5476: Belg,ja 26.10; Włochy 2L20; Hiszpanja 73.75; 
Holandja 206.75; ‘Berlin 1j233. Wiedeń 72.87; Sztokholm 
139.75; Oslo- 82.25; Kopenhaga 95.25: Sofja 377.50: Pra- 
ga. 15 Bo: Warszawa 99.75; Budapeszt 0.7(2; Biało gród 
8.35; Ateny 8.75; KoimstantyTnojpol 2.70; Bukareszt 2B5; 
Helsilngfiors 13.10; IBuemos Aires 198.

K A Ź M IE R Z  iN. GOLBA.

„Ego sum resurectio 
et vita!“

Cichy, ipoluidaiiowy błękit .stozył &ię złotym pyłem 
-gwiazd i drm ł mglistą^ postnzępioną (wstęgą Mlecznej 
dmgi'. >S(re?brne stimgi miesięciznych promienni Bą.czydy 
isię wolna na omroezone i }M>nure iwzgónze Golgoty, 
Ślizgały się jpo cudnych a (tajeumiezych ogrodach Get- 
.sema.ni, tco długim pasem izieleoii (przysiadły na (zbo­
czach gónsildeh, i poczęły wypełzywać wiresizeie na to 
mortze ibmdytruków, (na połamainą terasę płaskich da­
chów wMśhiętego & fdólmę Jerozialem...

Jaikaś przejmująca i dostojna .cichość legła nad ofeo- 
/̂iioą. Wszystko ^pało. Nawet te (rzesze nieprzeliczone, 
<jo na świięto (Paschy ściągnęły z całej Galilei i iko- 
caowiały teraz na przedmiejskich ulica-dh Jemsalem. 
Nawet wokół śjwiętegK> /Salomonowego chraimn pano­
szył się Seai.

I  wichry nacachły...

Tylko w  niewielikian ogrodzie Józefa z  Aiymatei u 
stóp skatetej oipoki jpo-chyliły się (wysmukłe 'cyjjry.sy 
w  imilczącej a strasznej izah>bie. iZa^zeleścała płaczłi- 
m e oliwka^ zajęczał iw po-sznmie rozłożysty BbaAsiki 
cedr, izakołysały się dumne, pierzasto nastrzępione 
poropuisze palm. Gadały coś między sobą, szeptały, 
zawodziły.

Jatoeś niepojęte miśterjoim rozgrywało się iw tym 
salkątku. W  ogiród wstępował czar.

A le tam! —  na- samym krańcu, przed1 ścianą skalne­
go aifpfozu pośród nawis łych gałęzi oEwetk płonęły 
diwie s-molne (pochodnie, .zatknięte w  (szczeliny głazów. 
W  icizeTwmołwean rch świetle majaczyło taan kilka ciem 
mych, iłujdzkich {pKKstaci. Byli ito żołnierze iz miejscowej 
^uxylja^nąi koborty. Czuwali «u wielkiej, (opieczęto­
wanej przez rzymskiego prokuratora i Sanhedryn pły­
t y  grObowcj, kędy .zl-ożono ciało ‘Ukrzyżowanego.

Ka©a>no Im strzec te j s»kały dtoiem i^nocą, aby snąć 
nie {przyszli uczniowie Jego 5: nie 'wykradli tego, co 
ty ło  /umarłe, lalboiwiem On, żyw  jeszcze będąc, rzekł 
rzeszy .mnogiej, :iż w  traecli dniach własną mocą 
•fianartwy chwytanie.

Strzegli tedy ikaanóeniia omego, którego /i dziesię­
ciu mężów dźwignąóby nie zdołało. Strzegli, aby smać 
tnie wierzyła rzesza, iż (Prorokiem ibył i Królem, by 
nie wierzyła-, iż tzwycrężył iśmaerć. Strzegli, by rozwiał 
się ów  fblnżnicrczy obłęd, (który ogarniał ciemne, gali­
lejskie tłumy. Niechaj się stanTe /zabobonom kres!

JMąjaly chwile. Smolne poc/hodńie dopalały się izwol- 
•r.a.

Ten i ów drzemał wsparty na głazie, tamten gwa­
rzył 'Z-cioha 'z kolegą, a inni zuów skraca!L sobie Cizas 
rzucaniem kości, lhib mruczeli^aołdacikie Śpiewki. Do­
wódca straży, dekurjou anxyljarnej kobonty, owinął

erę w is-zary galijski’ płaszcz i pizysiadłszy u samej 
płyty, ipochylTl się :w gte'bokim śnie.

Cichość była.
Aliści bladły j.uiż grwiazidy i kędyś, od wschodniej 

stromy, od rozległych łsyryjBkiich jpułsit-yń, jął « ię  prze­
biegać firmamemt, gdy mara/z pinzeckinął się ae snu 5 
izerwia/ł ma /równe uogi.

—  lldą! —  krzyknął stłumionym głosem.
&oinierae (skoczyli, jak  jeden 1 chwycili <za kordy.

(Słuchem Eatopili isię iw gruchą, niezmąconą ciszę.
—  Nie idlzle nikt! —  odpad i ipo chwili Gzekania.
De.kurjon cofinął się i ochłoń^.
—  Przyśniło ani tsię ‘wudoczinie! Sen annie (zanorzył! — 

irzekł, przecierając oczy.
Lecz oto przebudzeni iźołnie.rze stall jakby zasty­

gli magle, izmemiehonmli i drżący. Miecze, chwiały iim 
się w tdłoiniach.

—  I  czegóż tak stoicie? — (zapytał (zdumiony de- 
(kiurjon. —  Skądże .ten lęk nagły i1 drżenie? Idzie kjto? 
Mówcie, -przez bogi! ibo ja mic już nie słyszę... nic nue 
widzę... mówcie!

— Panie! —  ozwał się jeden jz nich drżącym szep­
tem. —  Toć nie słyszysz, Jak drzewa m m v ą  ludizką 
gadają?...

—  Nie dymy^z, Jak oliwka łka? — .dorzucił drugi.
—  ...jak (jęczą gałęzie cedam...
—  ...jak śpiewają liście daktylowych palm...
—  ...jak się gną w  cibwaibie fig1! i cyprysy...
—  Słyszycie?... „HoBanma!u
Z ogrodu powiało miesamowitem tchnieniem. Odwa­

żnym strażnikom rwiosy izjeżyły isię (pod szyszakami, 
a z rąk wypa.cfly z chrzęstem miecze. Skupili się in­
stynktownie i schwycili kurczowo zo. ręce.

—  Nie, to szaleństwo! —  porwał się za głowę de- 
kirrjon, czując, iże przenika go dteszoz. —  .SzaleóstHvo 
ogartiia mnie i was* wszystkich... Tak! już natura zbu­
dziła się i  gada... człowieczymi głosami giadia...

Śmiertelne -przerażenie odjęło mu mowę. Zamilkł4 
wszyscy i tylko serca łomotały im gwałtownie. Za­
stygli w  martwocie 1 Itak trwali. Coś wielkiego i nie­
pojętego, a zarazem niesamowicie avpnomego -ro-zgry- 
waJo sę wobec ich pełnej świadomości.

Bo to nie 'majaki opńzędły znużone bezsennością 
•powileki. Oni widzieli, ioni czuli i słyszeli-

W  ogród fwtrtąpł czar.
JęMniwc poszumy i -poświsty, zbłąkane gdzieś wśród 

ci&zy cedrowych gałęzi <mdbdjjie i owe (jakby człowie­
cze) (cyprysowe tykania ję ły  się mącić i gubić, naci­
ekać iźŁekka i stroić się zwolna w  jakąś niewidzialną 
orkiestrę. Przyłączyły się do niej ćwieiMlwe .uniesie­
nia ptasząt, nkizean fletni obojowych dalekie granie, 
p T łą c z y ły  (śpiewy wstającego świjth. Zgrywała się 
tedy wielko, przyrody całej symfon-ja w  plusku skal­
nych strtimykówt, we wichru wiianiu przeciągiem, w 
dygocie drzew, w  szemraniu liści, w  rożbudzonego 
ptactwa t:rella.ch srebrzystych, fw daileklm —  dalekim 
t e t o  pastersłkilch owczych stad... (Zgrywał się zwolna 
jeden hymn wielki, poczęty w cichean zawodzeniu, za-

itacział coraz to szersze kręgi, nabrzmiewał, urastał w 
potęgę, szedł coraz dalej i dalej, coraz węfcszy i święt­
szy, podrywał się z ziemi w  Jaśniejące błękity... Prze^ 
radzał iw Jeden twórczy (krzyk przyrody, w  zachwyt 
objawienia...

kołnierze staili, jak ipoiażeni, i /dygotali, juk- W fe­
brze.

Aż wreszcie ipoczaili, że tzlemia »pod st opami lim drży 
i łącząc się ;z tą niesa mowitą, kosmiczną (pieśnią Bytu. 
w  (głuchych grzmotów tętencie woła o życie.

I  w  ślepem is-zułeóistwie strachu twarzami przypadffi 
ina /ziiemńę. Obłękani grodzą jęli tarzać .się w prochu.

A  w  (przestworzu rozległo isię .wielkie wszechświa­
tów (śpiewanie: „Hosanna!44

I  jęły dziać isię (rzeczy, jakich nie widział Byt.
Od wschodniej strony (pożar ogarnął błękity i łunę 

ec.toczył ognistą, jak całe morze czerwieni, morze prza 
najświętszej Krwł*..

A  w  błyskawicach i dymie, ponad .oparnych m gi^  
kadzidła,, ponad rozdarte szmaty >chimur —  wzeszło 
w boś/kim, błogosławiącym geście —ł słońce Krzyża!

Niech isię obmyje w  Krw i i w iMęce odirodzi świat?
Na żywot, oiieśmientelny!
..A. żołnierze tarzali się w .prochu...
I wtedy 'zej^wały się grobowe pieczęci i rozsypały 

same...
iWśród huku gnomów jęła pękać skała i w  .grruz 

wałiły się okowy Śmierci. Rozsadzała je ta sama 
Moc, oo .światy powoływała do życia, i wieczne w y­
kreślała 'ilm iszliaki. Szła przepotężna, twórczo, je- 
dyna....

I  poruszyła się naraz płyta grobowa. iNiewidzialno 
iręka ijednym, wiszechmoc-nym ruchem funiosla go nr 
górę.

Żołnierce aamarti w* gumie.
Grób był otwarty.
I wyszło tzeń Jasność, jak sto słońc na niebie. 

Ślepły od niej oczy, gasnął -cały (świat.
I wyszedł Ten, który mówił rzeszom, iż we trzech 

dniach (zmartwychwstnie.
•Nie wykradli fuesmiowie dała Jego.
Wyszedł mocą własną, w gromach i błyskawicach, 

w drżeniu ‘ziemi, w  hymnie całej przyrody, w  prze­
jasnej gtoaji wschodu... On —  .'Stwórca —  Bóg!

Wystzedł, choć pnzebOi Mu ręce i nogi, choć prze­
bili bok i  ciernie wtłoczyli na skronie, choć policzyli 
wszystkie kości Jego.

Zwyciężył śmierć i błogosławił Światu:
—  OTOM JEST ZM ARTW YCHW STANIE  I Ż Y ­

WOT!

A z tych rozżagwionych krwią, pożarnych świtów, 
z  tej najświętszej Krwi, co jak morze, chlusnęła na 
•ziemię, u  omego w  zygzakach błyskawic /zjawionego 
słońca Krzyża —  wysiedl dzień nowy, wiec&ny -— 
nieśmiertelny!

I powitała go (przyroda cała: i;:
—  Altełuja. alleluja! ' ‘d
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KRONIKA.
R8P8RTUAR TEATRU m J G K 3 (M .

Środo: „Don Joian“.
Ctewarfceik: „Don Juan A 

' Pianek: „Don Juan".
REPERTUAR OPERETKI „NOWOdCI0*.

środia: „Stod-ki kia/waJer“.
Ozwnat^k: /Słodki k&wa&ef .

W  glw roid '

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Środa: „Sonata Kreutzeiioiwsika4‘.
Gz/wariek: „Soaiata Kreuitoero w$k&“ .

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
Nowości: „Doktor Jack“ ; k-omedja w 6 aktach. W  gł. 

roli Harold Lloyd.
Promień: „Niech żyje królu z Ja*cke Googanem.
Reduta: „Zamaskowani kowboje*, c®yłi: DziM szearf; 

dramat amerykański. Ponad program: 2 aktowa komedja 
amerykańska. Razem 10 aktóiw programu.

Sztuka: „Golce i skarby*; komedja >w 8 aktach. W  gł. 
róli Pat ti Pataokon.

Uciecha: „Czarna Lu* z Połą Negri; i lustr, śpiew aa: 
Marta de la RoiGca.

Wanda: „Maciste niezwyciężony*; wspaniały film naj­
nowszej produkcji. Akcja pekia werwy i brawury na *>e 
•craffOfwinyeh wdodków Rivierv. W gŁ roli: imjsllmjejszy 
człowiek świtała Maoiste i posągowo piękna Helena San- 
gro — znajna z filmu Quo vadis. Oalość 8 aktów.

Warszawa: „Człowiek bez nerwów; sensacyjne pry.y.go 
dy w  8 aktach z Harry Peelem.

Z Korczyńskich Celestyna Nyrkowska, wdowa po za­
rządcy podatkoi îcnn, smarla >11 kwietnia w 7*3 troku życia-.

Józefa z Żelechowskich Komorowska, zamarła 10 kwie­
tnia w  53 roku żvoia.

Z  Taborskich Zofia Laskowska, żona starszego radcy 
Skarbu, cinarte 12 kwietnia w 42 roku źyrcia.

Stanisław Trojanowski, majster krawiecki, zmarł 'dnia 
10 kwietnia w 78 troku życia.

Michalina Dwernicka, matka, mecenasa dra Tadeusza 
Dwermńckiiegc- zmarła 1,1 kwietnia w Krakowie w 79 ro­
ku życia. Pogrzeb •odbędzie sie dziś 15 kwietnia o  godz.. 
4 pCMpoł. iz doomu (żałobv przy ul. DietlowskTj, gmach 
P. K. 0.

Zamarła osierociła, oprócz dra Tadeusza, dwóch s\móv 
Kazimierza d dra- Stamsbawda. lekarza w Bot ysfeiwiu. a 
nadto cótrikę Wandę, żonę prezesa P. K. O. ,b. ministra 
Lindego. Zmarła rozwijała bardzo gorliwą działalność, 
zwłaszcza .w okresie wojny w Kołomyj?, opiekując się ra i 
nymó i  .jeńcami polskimi. Praoowa&a też -w łiczinych towa- 
czyBtwalch oświatowych i dobTOCzynnych. B. T. S. L.

ZAMIEJSCOWI:
Eugeniusz Kostecki, st. rewident kolejowy, zmarł ma­

gie we Lwowie.
 X O T-------

Dyżury aptek.
M Środa 15 kwietnia:

Apteka pod Złotym Tygrysem, Szczepańska 1. — Aipte 
ka pod Aniołem Stróżem, Zwierzymea Kościmszki 4. — 
Apteka pod Temidą, Długa 66. — Apteka pod Baran- 
łdeoi, Mikołajska- 4. —  Apteka Niebieska, Dajwór 6. .

 ~ x —  --------

Rozkład pociągów osobowych
przychodzących I odchodzących za stacji krakowskiej

Ważny do 4 czerwca 1925

C za s Odjazd do Czas Przyjazd z

o;os W arszawy 1-28 Piotrowic
1,55 Lwowa 1*48 Lwowa
216 Piotrowic 510 Łodzi
4*00 Piotrowic 515 Stryja
840 Lwowa 5*52 Zakopanego
705 Katowic 8-00 Poznania
7*35 Zakopanego 6*20 Warszawy
755 Lwowa 6 48 Lwowa
8*25 Wieliczki 6*55 Nowego Sącza
8*35 Warszawy

7-28^
Bielska f

8*50 N. Sącza Wieliczki
10*05 Poznania 7*45 Lublina
10*25 Żywca 835 Warszawy
10*25 Rzeszowa 9*45 Lwowa
13*15 Lwowa 950 Piotrowic
13*30 Zakopanego 10*40 Cieszyna
14*10 W arszawy 12*58 Katowic
14*20 Piotrowic 13*40 Lwowa
14.30 Niepołomic 15*06 Zakopanego
15*20 Przemyśla 1540 Piotrowic
17 05 Katowic 16*18 Katowic
17*45 Bielska 16*25 Lwowa
19*15 Warszawy 16*50 Warszawy
19.50 N. Sącza 17*00 Niepołomic .
20*10 Lublina 1620 Wieliczki
20*20 Wieliczki 18*45 Lwowa
21*15 Lwowa 19*00 Piotrowic
21*45 Łodzi 20*20 N. Sącza
12*20 Poznania 20*50 Poznania
22*25 Krynicy 21*10 Zakopanego
23*20 Lwowa 21*25 Przemyśla
23*35 Zakopanego 21*50 Lwowa
16*15 Trzebini 22*05 W arszawy

- 10*40 Piotrowic

Tłustym drukiem oznaczają pociągi pospieszna.
 ooo------

Przyjechali do Kratowa.
/'iw  dum 14 kwietnia:

Grand Hotel: General Mdeczysłaiw Linde — Lwów:
Pu$kow." Tadeusz MoKn-cwwskł — Złoczów Miąjołr Kaziin 
PliteoiwBiki — Lwów; Porucz. Eoraa&i Dziumieki — Lwów: 
Śdenż. Maksym. Lewandowski — .Lwów; Mimistor Staa. 
Póklewsld' — Bukareszt i Arom Erbsmąmi — Przemyśl: 
Ifcrom&ia/wa Wachsówoa — Drohobycz; Kp/t. Stan. Długo- 
elki — Warszawa; Adolf Has*. — Wiedeń; Rudolf Son 
kup — Wiedeń; Walery Sławek — Warszawta; Wilhehn 
Fa/ilikratz — Wamsaoiwa: Józe* Hapke — Gdańsk; Hans 
Oladblock — Warszawa: Senator Joachim Heampeł —
Kielce; Dr Alficd Rokita — Katowice.

Hotel Saski: Ludwik Przezowiskt — Król. Huta; Ka­
mil Wach rawski Jaworzńjo: Ignacy Mohr — Lubacaów,
Mieczysław Urbański - -  Hocaów; G. Mauerhofer — Ber­
no; Nissen l>po — KondtantjTmopol: Jułja Mememtow- 
#ika *— Przemyśl, Józef Stecki — Mist,yszyn• Mr Trzędow 
♦ki1 —* Krafcizy&y; Henryk Żółtowska - Warszawa; Fr. 
Pokówma — Katowice; A. Welt - -  Katowice; Al. Bb&-
wuwcayte — Prudnik; Z. KiRynowrcfc —• Włonszawa; Ją-

Senat U. J. dziękuje młodzieży akad. za hołd złożony
ś. p. Rektorowi ks. Zimmermannowi.

(Prorektor lin. Jag. prof. Ł o ś . ogłosił następującą 
odezwę do młodzieży akademickiej w  Krakowie:

DO MŁODZIEŻY AKADEM ICKIEJ.
Wśród ciężkiej żałoby, jaką dę okrył Uniwersytet 

Jagielloński, oeierocoaiy i » z ,  śmierć swego Rektora 
śp. ks. Kazimierza Zimmermanna, wielką było dla >Se- 
(natai Akad c mlek lego poeiedią, duiohow? ziąpełne zye- 
dmo.Gzewiie się całego Uniwersytetu, tj. nauczycieli i  
rdodzieźy, w żywiołow'ym objawie ozci i miłości dla 
izn-acrłego Rektora. ARodzleż Akademicka (nietylko 
wzięła udział gremjalny w  pogu^ebie- nietylko :gróib 
r.kochamego Zmarłego okryła zielenią i kwieciem ró- 
ZTiobarwinem iliciznych wieńców, nietylko przeiz pieśń

j  -» żęgnałną i słowa swyicih mówców głośno zaawiad- 
e;-.yła swój (hołd dla niezaą>omimaaiego, troskliwego 
Opiekuna swego, nietylko nie szczędziła tnudów, aby 
w obrzędzie pogrzebowym utrzymać wzorowy jx>rzą- 
cek i mlazena niezmącony -nastrój uroczysty, ale z od­
ległego wzgórza Salwaitora aż na cmentarz na ramio- 
uech swiotoh zanioBła tinucmmę z drogiemi szczątkami, 
co tylko dobrzy synowie dobremu ojcu wyświadczyć 
'zwykli. Za to wszystko, w  imieniu Senatu A-kade- 
au:ck.iego,^z całego serca Młodzieży Akademickiej 
dziękuję.

Kraków, dnia 10 kwietnia 1925 r.
Prorektor Uniw\ Jag. Jan Loś {sn. p.\

o o o

Sensacyjna afera w sprawie zapisu dla Polskiej 
Akademji Umiejętności w Krakowie.

Oszukańcze manipulacje. —  Pofdrabietniie testamentu ~  Aresztowanie oszustów.

Kraków, 15 kwietnia.
W ostatnim czasie została ujawmiora afera w spra­

wne zaipisu przez śp. Pawiu Tyszkoiwsklego wiełkicli 
dóbr dla Polskiej Akademji Umiejętności w Krajko*- 
wie. Afera ta przedstawia się na-stępująoo.

W  ie)ku 1912 Paweł Tyszkowski, ziemmnki, bawią­
cy  “w Wiedniu, wręczy! przyjacielowi swemu, a zara- 
rzem zawiadowcy dóbr, Ludwikowi Przysieckiemu, te­
stament, aby tenże oddał go ówczesnemu namiestni­
kowi Galicji cŁr Dobrzyński emu. Testament ten miał 
być otworzony po śmierci Tyszkowskiego. Gdy w ro­
żku 1920 Tyszk'o(w&ld zmarł, dr Dobrzyński oftworzył 
testament w sądzie krakowskim w obecności władz 
sądowych.

JaJk się okazało, śp. Tyszkowski zapisał cale swo­
je dotłia iw ilości 18 folwarków i 7000 morgów łasu 
dl0. Polskiej Akademji Umiejętności w Krakowie z 
tem, że dochód z owych dóbr obracany będzie na stu 
dja nad badaniem raka S chorób wenerycznych z zwal 
czaiitiem tych chorób.

Dobra te znajdują sio w czterech ]X'Wia-taeh śn-odk/ 
wej Małopolski, a to w powiecie przemyskim, dobro- 
milskim, (brzozowskim i sanockim. Po izlegalizowanisu 
izapisu zEtnząd nad dobrami przeszedł w ręce Polskiej 
Akad. Umiejętności, która, jako swego kuratora na­
znaczyła p. Przysiecki ego.

Po -pięciu latach,, tj. na początku bieżącego roku, 
dalsza .rodzina 'zmarłego śp Ty.szkowskiego waiiosła 
dk> sądu przeanyski(go protest i  wniosek o zniesienie 
zapisuj a przyznanie go krewnym. Kiedy sąd zażądał

dwiga Mars — LŁmaniOtwa: Wanda Wolfram — Idmaano 
rwa; Giovanni Stola —  W enecja; Zo^ja MaTccncwcika —  
Warszawa;

TEGOROCZNE ŚW IĘTA W IELKANOCNE nńnę- 
Ł r P ^ y  nader pięknej pogoei-zie. Tyi.ko w godzinach 
(T.K-rannyeh i późnym wieczorem w  oby iw a dni dawał 
o-ę odczuwać przejmujący oldJód. Przez cały niemaii 
dzień iWielkioj Soboty panował na-dor ożywiony ruch 
w sklepach i handlach, gdzie spóźnię;?' mieszkańcy 
Krakowa -czynili (zakupy świąteczne, oyałacają° lady 
7. tOTAiaru. Wdeozorem odprawionej Res-u^ekćji
w kościołach naszego miasta publiczn ie udała się 
na święcone do domu, spędzając następnie paerw*ze 
święto wśród rodziny. "W drugie święt'- rozlegały się 
j:o Kirakowie piski i dżwiięki trą-h zakupionych na 
i  inausLe. Ku uciesze miiusiiiiskidi. a w pierwszym 
rrędzie kramarzy, którzy na zabawkach zarobili spo­
ro grosza, Emaus udał się dzięki pięknej pogodzie 
nadzwyczajnie. Natomiast w czora j za Rękawika nie. 

dalii się już tak świetnie.
Z OSTATNICH DNI. W  czasie czyn* en i a zakupów 

iczedśwdąitecTnych zamaczył się w K-akowle brak 
s/ynek i Bnnych wędlin. Masarze ogra a czyli preduk* 
c;ę głównie do t. zw . -wędlin taryfowyrh twio-dząc. 
z*, w  obe-enych -wairunkach wyrób pc-*za hiiejszych ga- 
v mków nie katkiduje się w grauicadi cen maksy- 
cnalnycjh. Zaznaczyć należy, że zoiiesienie dotychcza- 
>« wy eh ograniczeń t and owych w uregulowanych już 
obecnie isto-unkach wpłynęłoby nn popraw-ę jakości 
wyrobów masa.rskldi prẑ y wywaąizirjącej się p kzy tem 
konkurencji hanrjj owej.

WiGZORAJSZY TARG  poświat oczny whaściwie się 
? ie odbył. Mieszkamy naiszcgo miasta pozbawieni by­
li dowozu artykułów^ żywnościowych  ̂ okolicznych 
wsi. Z pow^odu braku dowiozu towarów cen argo- 
wych nie notowano.

P R A K T Y K A  W AK A C YJN A  STUDENTÓW PO­
LITECHNIKI W  W ARSZAW IE, LW OW IE I GDAŃ­
SKU. Ministe^two Przemysłu i Handlu zwróciło się 
do wydziału przemyskwego* Wojerwództ.w’a w Krak.*

dowodów, niejaki Antoni Ty&zkowski, rzekomo kre- 
wny zmarłego, oferował testament podobno później 
wygotowany, niż poprzedni, w -którym sp. Paweł 
Tyscakojwski zapisuje dobra rodzinie, a nie Polskiej 
Akademji Umiejętności. Gdy wniesiony przez Auto- 
niiegx> test a me mt chciano legalizować, nasunęła się 
wątpliwość, czy testament jest prawdziwy. W  toku 
dalszych badań (znawcy orzekli, że testament ofiaro­
wany obecnie przez A. Tysżakowskiego -sądowi, jed  
ilstottnie fałszywy i sprytnie podrobiony.

Sjprawę wlda.itO' ]x>licji. kióra po dłuższem śVdz- 
hwie aiiesrtoiwala w Krakm^ie inż. Zdzisława Konop 
kę, właściciela domu pośrednictwa zakupów mająt­
ków i realności przy ul. S.awkowskiej. Okazało się 
bowiem, że Antoni Tyszkowski ułoizył się Konopką, 
aby ten ostatni finansował sprawę obalenia poprzed­
niego testamentu, za co pr- pomyŚlnem załatwień1 u 
s-pa-awy otrzyma, jeden z największych folwarków Ż.i- 
błoćce, Już. Konopka wy na a zł we Wiedniu dwu ży­
dów, którzy podjęli siię sfałszowania testamentu i tak 
spryttnie gio sporządzili, że po przesłaniu do Przemy­
śla uchodził za prawdziwy.

'Fałszerzy testamentu aresztowano y  W iednu, a .  
Konopka (osadzony -został w aresztach E. U. Ś. ,yp.id 
fercgrafemu w-* Krakowde, rkąd przewieziony będzie 
do sądu w Przemyślu, w7 którym toczy się dals'P 
śledzjtw-o.

Na skutek wykrycia teij afery Polska Akacemja . 
Umiejętności w 'Krakowie -ati-zymała się przy legach 
śp. Pawła Ty&zkowskiego.

wie, o porozumienie się z zakładami przemysłowymi 
w spirąwie aaą^waiienia w eza*>ie wakacji praktyk;
płsałnej w działach odpowiadających kierunków i 
kształcenia oę danego akademika. Mianowicie cho­
dzi tu o ztiklady następujących gałęzi przemysłu; 
przenmł mineralny (fabryk; cementu, -wapienniki, 
huty szklane itp.), żelazny i me-talo.wy (odlewnie ż i - 
laza i stali, fabryki konstrukcji żelaznych, fabryki 
broni i aimunicji itp.), przemysł maszynowy i eJedctr *- 
techniczny (fabryki maszyn i silników, wagonów i 
samochodów, fabryki elektrotechnicznej, chemiczny 
(fabryki barwików i n-uaterjałów wybuchowych, za­
pałek itp.), wióldenniczy (przemysł wełniany, baweł­
niany, lniany, jedwabny it.p.), papierniczy -(fabryki 
celi ul ozy, papieru, tektury itp.), drzewny (tartaki, 
fabryczne wyroby mebli itp./ spożywczy i rolny 
(młyny, browary, garaelnie, cukrownie, fabryki kon­
serw itp.), gairbaa-ski (gar-baimie, wypra.wa faiiter itp.). 
konfekcyjny i galanteryjny (fabryk? mechaniczne o- 
•bufwia itp.), poligraficzny (drukarstwo, litograf ja, w y ­
rób film kinematograficznych itp.). Zakłady użytecz­
ności publicznej (gaizownie, elektmwT.le, wodociągi). 
Zaizniaoza się przytem, że sipraŵ a nauki praktycznej 
studentów politechnicznych obok wielkiego znaczenia 
pańis.twionvegO’ i gospodarczego jest także równie 
ważną bezpośrednio dla wszystkich gałęzi przemysłu, 
alby w- prizy-rzłości zapewni,ić zdolnych, poż^rtełcizaiy *h 
i wykw-alir&owainych fachowców, stanowiących waż­
ny czynnik rozwoju pnzemysłu, zalshiiguje zatem u a

GASCARINE LEPRINCE
LFCZY pnryczynv I skutki 2370

m ZATWARDZENIA
■  Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

MORAWSKI
RAJ KĄPIELE LUHACOYICE MORAWSKI

RAJ

Najsilniejsze w Czechosłowacji naturalne kąpiele z kwasu węglowego.

LECZENIE: katarów nosa^ j| Znany ze swej sławy zakład wodoleczniczy U Koncerty fiłharmonlcza6j

S S &  Najmodnlojsze INHALATOR JUM w Europie I
wowych i kobiecych. H Przeszło 20000 kuracjuszy. H

Zniżki na kolejach czechosłow. Położone w bezpośredn. blizkości polskiej granicy:
Prospekty, informacje: H. Sas Klechalowski, Warszawa, Kr. Przeiłmleścte 39 m 2. telefon 279-71. jakoteż'

Dyrekcja Zakładu.
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.■fa'kiiagaMejsze popatrzcie ze sttrony sfer prKemyst>
^y fcŁ . Ujpoo&za s$ę zatem zainządy wyżęj ■wynnoeinlo- 
--cmrh zakładów praejmy^iowydi, aby do (M a 30 m&r-
•ca br. noctełaJy na nęc-e Mtaglsftiraltu (Wytd/ziai Ela, 
fmemy?tav-y) niaEfuęipufliące daty: a) Mość miejsc dla 
praktyfcanltów w  zakładzie piraemyślowym, b) w y?>  
kość ewetatuakiego wyinaginodżemaa, e) wanudki tećh- 
• n»iozine pracy, d) warounlkii mleis/zkonróiwe.

UKOŃCZENIE DORĘCZANIA NAKAZÓ W  ZA­
P Ł A T Y  (PODATKU WODOCIĄGOWEGO NA R. 1925
ia^tąpiło w dmiu >3*1 marca br., od którego to dnia 
rv‘ZQ>oczyna się 30-dniowy czasokres do wnoszenia 
r«Mamacgi przeciw wymiarowi tego podatku. Wobec 
i eg  o rze.azo<ne reklamacje można wnosić do Magistra­
tu do dnia 30 bm. włąeizmie.

NA W YSTW Ę HIGJENIGZNĄ, która będzie 
otwarta w dniu 16 maja br. w doonu przy -ul. Radzi- 
vdłł owakiej 1 , zgłosiły dotyciliozas udział miasta Kra­
ków. Warszawa. Bydgoszcz, Toruń, Poznań i Zako­
pane. Nadto weźmie udział w wystawie Polsko-Ame­
rykański Komitet Poanocy Dzieciom w War ;?awie 
i Zakład badania środków spożywczych w Krakowie.

STAN  CHORÓB ZAKAŹNYCH  W KRAKOW IE
w czasie od dnia 5 do 11 bm. przedstawiał się nastę­
pująco: na >z,kana?tyiię zachorowało Osób 9 ( y  tern 
l obca), na czerwonkę 1 , na koklusz 1 na mfPenjzę 
(grypę) 1 . na róże 1 . na ospę wietrzna 4, na- dyfte- 
«ję i.

URUGHOMLENIE AGENCJI POCZTOWEJ. (Ko- 
•miniikat Dyrekcji poczt i u*;egra'ow w  Krakowie). 7 
dniem 15 kwietnia br. unuruamia się agencję poczto­
wą 2-go stopnia w Budzowie, pnw. Wadowice, wtok 
krakowskie i włącza się do jej miejscowego okręgu 
doręczeń gminę Budzów, a do zamiejscowego gminy: 
Saczyn, Bieńkówika, Jaehówka i Ziachełmna. Agencja. 
^  połączenia będzie z urzędem pocztowym w Zem 
Rzyciach.

N ABYW ANIE  SPIRYTUSU. Krakowska Izba skar 
^owa. komunikuje: Osoby piywa.tiie mogą nabywać
butelkowy sprryttus na cek dom ow o-lecznicze .w d*.~ 
‘t^jfczTiych (Sprzedażach takiego spirytusu, jedn unzo- 
wo w Mości nie pnzekra czającej dwóch litrów’ na oso­
bę bez pmzedst&menla jaik.iv 1 kolwiek poizwic.eń władz 
i organów skarbowy cle

CZYSZCZENIE RUR WODOCIĄGOWYCH. &a 
rząd wodociągu mi ej? Id ego rozpocznie czyszczenie 
sieci rur wodociągowy cli d.a usunięcia nagromadzo­
nego w niej osadu. Czynność ta spowoduje chwilowe 
zmącenie wody. Czyszczeń!•; nastąpi od dnia 15 bm. 
i  odbywać się będzie w dn ach następnych w godzi­
nach od 2  do 6 popołudnia u przerwami dwudniowe- 
mi kolejno w poszczególny ch dziełńtooch miasta. —  
Płukanie to trwać będzie około 4-ich tygodni.

TRZEJ OFICEROWIE N A  ŁA W IE  OSKARŻO- 
WYOH. Wczoraj ropoczęła się w kra i. sądzie woj1- 
■fikowym rozpisana na 3 dni rozprawa przeciw por. 
Adamowi iDobeiteklemu, mjir. Wacławowi Biernackie- 

pułk. Eoigeiitfuisfficrwi Wlitwickiemu, wszystkim 
-Z 4 p. strzelców podhalańskich. Por. Doberekiemu za­
rzuca akt o*karżenia., że dnia- 26 lutego 1924 r. 
wniósł 'zażalenie na dowódcę 4 p. slrz. podhal. pułk. 
Wjitwicikiego, .w którean odbwiimł fałszywie *wego 

^przełożonego o cszyuiy n ieli<m arowe; dalej oskarżony 
Doberski wbrew -rozkazowi mmfe-terstwu wypożyczał 
■konie taborowe pułku osobom cywilnym za wyna­
grodzeniem, wreszcie por. D. obwiniony jest o sprze-- 
i;‘k ż  nawozu na własną rękę i obracanie uzyskanych 
,/j (sprzedaży pieniędzy wbrew’ przepisom służbowym.

Mgr. Bimiacki oskarżony jefet również o wniesienie 
na pniłk. Wit-wickiego zażalenia, opartego na niepra­
wdziwych twierdzeniach, a obwiniającego pułk. W „ 
jakoby świadomie tolerował „bicie i torturowanie44 
żołnierzy 4 p. 6. p. przez oficerów; jakoby szykano­
wał w* służbie i poza służbą oskarżonego i kilku ofi­
cerów, innych zaś nie pociągał do odpowiedzialności 
nawet- za poważniejsze przewinienia i t. d. Poza tem 
mjr. Biernacki przy raporcie oficerskim u dowódcy
I .  /dywizji górskiej, gen. Galicy, oświadczył w obecno­
ści kilku oficerów, że pułk. Witwicki jako dowódca 
4 p. s. p. wyrtiworzył w  pułku tym stosunki, k-tóie, 
gdyiby nadał1 trwać miały, musiałyby doprowadzić x>- 
skarżonego do tego, że ,palnie pułkownikowi i sobie 
% M ) u .

Wreszcie ;pu3k. W it wieki oskarżony jest o to, że 
czasie od 31 marca 1923 do potowy lutego 1924, 

biedząc o wypożyczaniu koni taborowych osobom 
Cywilnym i o sprzedaży nawozu przez por. Doker­
skiego świadomie dopuścił do spełnienia przestępstwa 
(P^zez swego (podwładnego, któremu mógł i był zo­
bowiązany przeszkodzić.

Całą. wczorajszą roziprawę zajęło przesłuchanie o- 
^-Urżonych. Dziś nastąpi przesłuchnaie świadków, a 
^śród mich gen. Galicy. Frzewodnicjzy pułk. K. S, 
Janczewski, oskarża ppniłk. dr. Oięciel, bronią adw. 
!Gr- Sapecki, adw. dr. Kwieciński i adw. dr. Woźnia­
kowski.

W ŁAM ANIE DO MAGA7YNU. Zacharj.isz Bosak, 
właścierel sklepu przy ul. Ba wół 3 doniósł, że w nocy 
s 12 jua 13 bm. włamali się nieznani sprawcy przer, 
oderwania desek w  booznej ścianie do jego magazy­
nu i okradli naczynia kucht nne, wartości 100 zł.

MURDERSTWO Z ZEMSTY. Dnia 12 bm. o god*. 
21 zastrzelił w Pirzeglni Duchownej z zemsty osobi­
stej Jan Grzybek, Franciszka .Zająca, poozem obiegł. 
Dochodzenia prowadzi post. P. P. w Rybnej p. Kra 
ków.

ZAM ACHY SAMOBÓJCZE. Wezoraj około godz. 
1 podczas zabawy i sprzeczki z krewnymi pchnął się 
nożem w okolicę serca w zamiarze samobójczym Ru­
dolf Klingman, majster kmwiecki. zam. przy m. Że­
laznej 29. którego pogotowie ratunkowe przewiozło 
do szp?taHa św. Łaizarza.

Dnia. 12 bm. po poróżnieniu się z uccaestniikain« za 
bawy wypfła Stef. Mickiewiczowa większą ilość kw j * 
su rolnego. W  stanie ciężkim desperatkę prze,wiózł ) 
pogotowie ratiimkowe do szpitala św. Ł&zaraa.

KIESZONKOW A KRADZIEŻ W KOŚCIELE Ja.  ̂
Rychlik, zam. przy ui. Saun,radzikiego 3 doni(Vił, że 
.w kościele Norbertanek skradziono mu zegarek srebr 
ny „Omegau ze tzłotą dtew zką, wartości 200 zł 

POŻAR PROGÓW NA MOŚCIE KOLEJOWYM NA 
WIŚLE. Dnia 11 bm. za.pa;nłj się od ognia o p a d łe ­
go  z lokomotywy progi drewniane na moście kolejo­
wym. Wezwana straż pożarna ogień momentalnie 
gafeLia, .Szkoda mioiimama, gdyż spaliły się dwa progi 

W YPA D E K  AUTOMOBILOWY. Dnia 11 bm. póź 
<nym wieczorem auto, wiozące cztery osoby u wyło- 
lotu Aleji 3 Maja obok Stadionu 'Sportowego wpadli 
do rowu. Wskutek wypadku wóz, uderzając o drze­
wo, uległ zupełnemu rozbiciu. Z pasażerów p. J. Si­
wek doznał złamania nogi, teszta towarzystwa uleg,]a 
lekkim obrażeniom cielesnym.

o
W ALNE ZGROMADZENIE POSZKODOWANYCH 

W IERZYCIELI PRZEDWOJENNYCH odbędzie się 
dziś we środę dnia 15 kwietnia .br. o godz.. 6 wieozo- 
crein w saK ^zebrań ul. Rot-jckiego 11. —■ Dla zrujno­
wanych wierzycieli przed wojennych, .zwłaszcza dla 
•rzemieślników, robotników', wdów, walnej inteligen­
cji, które tracąc dochód od c.sjzozędtności znajdują się 
w elężkiem położeniu materjałinem wstęp wolny.

ZJAZD INTERNOW ANYCH W TARNOPOLU. P )  
wiato wa Organizacja Narodowa w Tanio polu, dvtóra 
■w crzasiie inwazji ukraniskie,, 1918 i 1919 roku opie­
kowała się wszystkimi ink i nowanymi na Podolu, u - 
rządża hieodwołahiie dnia 4 maja br. iprojektowany 
zesziłegK) toku Zjazd byłych intemowanycJi. W  cza- 
s e Zjatzdu odibędzie się poświęcenie pomnika na. gro­
bie ofiar okrucieństwa ukraińskiego, pochowanych 
na cmentarzu -tarnopolskim. Pomnik (ten stanie dzięki 
ofiarności byłych internowanych z Borysławia. Celem 
Zjazdu jest przypomnieć całemu s-połeczeństwu owe 
ciężkie chwile, jakie Polary kresowi przeżyli w cza­
sie Inwazji uikraińskaej. Zgłoszenia osób zamiejsco­
wych na Zjazd i kwatery, przyjamiije powiatowa Or­
ganizacja Narodowa w Tarnopolu (uh Kośdusfzka 3). 
Bliżsize szczegóły będą podane w aiajbłiższym czasie 
do wiadomości interes owianych. —  Wszystkie dzien­
niki uprasza się o  przcdtruK.

„W R A ŻE N IA  Z WŁOCHA Pod tym tytułem w y 
głosi prof. Umiw. Jag-, dr Zdzisław Jachimecki 2 wy­
kłady w* Kodegjum wykładów naukowych (Rynek gł. 
A-B 39). Pierwszy z nich ; życiu politycznean (dsbę- 
drzie się we czwartek 16, dntgi o życiu artystycinem 
i umysłowem we czwartek 23 bm. o godz. 7 wieczo­
rem.

TEATRALIA.
W YRW ICZ N A  SCENIE

-W Wiolfką -Niedziellę pokazał się znów Wyrwlcz 
na scenie „Bagateli44. Rozweselił, jak zwykle i tym 
lazem przepełnioną widownię ale wywołał także i 
(,-zereg uwag, którymi chcemy się podzielić ze znako­
mitym naszym humorystą -tą drogą. Otóż Wyrwioz 
jest nadal świetny, tylko, że obecnie stał się już zbyt 
-ziirozumiały i zaniedbuje się wskutek tego wszech­
stronnie, : nie dosyć, że pokazuje się raz lub dwa ra­
sy na rok (co mu wolino), ale aa każdym razem co­
raz bardziej gniewa publiczność. Jest przestarzały ze 
swojemi przedpotopowymi 'kawałami co możnaby 
mu jeszcze wybaczyć, ale p s t równocześnie bardzo 
niedbały w id i wykonywaniu. Ostatni występ, bądź­
my otwarci, Ibył nudny; jeśli publiczność żywi wiel­
kie zaufanie do Wyrwicza i zapełnia salę no i... ka- 
;-ę, to nie moana tego zaufania nadużywać. Trzeba 
być lojalnym. Wykonanie tradycymego „Strażaka44, 
nowego „Guzika44, a wretszcie .^Raportu44 stato poni­
żej wymagań na,jgłębs(zej prowincji. W  interesie za­
tem i W yrwicza i humoru i /publiczności oczekujemy 
naprawek w  niedomagan i ach, poza kitórymi kryje się 
niedorównany, świetny, zdrowy, przepyszny ale tro­
szkę leniwy (w  okresie świątecznym!!) talent pierw­
szego humorysty polskiego. M. C ł

ZE SPORTU.
W ISŁA— NUSEUSKY 1:0 (0:0) i 2:2 (1:1).

iMistinz okręgu celem rehabiliitac^i po poniesionych 
w mistrzostwie klęsltach ‘sprowadził jedną a najlep­
szych drużyn czeskich iz Pirogi Nuselsky S. K. Druży­
na ta pobiła pierwszorzędne (zespoły o międzynaro­
dowym imaczeum, to też izawody te budziły wielkie 
izaint^eresowanie. Dziwtna jedynie konkurencja- Wisły 
i O acovii, które urządziły izawody o jednej godzinie 
nie )2gromadziła na boisku takiej ilości widzów, na 
■jaką. Nulselsky piękną iswą grą izasługiwał. Pierwsze­
go dnia wystąpili miejscowi w osłabionym składzie* 
jednakowoż odnieśli zasłużone zwycięstwo po pięknej 
i prowtadzonej w szybkiem tempie grze. Drugiego 
d ria  oba tzespoły -wystąpiły w  pełnych składach, 
a kombinacyjnie i technicznie oba zespoły stały na 
jednym poziomie. Gira ostra (prowadzona z żawjrotną 
szybkością wykazała zwłaszcza po przerwie przewa­
gę  czeoWonych. (Piękne pociągnięcia ataku, oraz .so-

iuwje wypady Adamka i dalekie ostre strzały Rey- 
mana- MI nagradzała publiczność hucznymi o klaska^ 
©u. Goście przeidstawiają się jako całość bardzo do­
brze, ‘wybijali się obu skrzydłowi oraz łącznicy. We  
•Wiśle na jlepszy Cznlak w oba dni, Reyman II I  dru­
giego dnia i Bajorek pierwszego dnia bardizo dobrzy. 
\^yni/k uzyskany z NuseLskym stawia Wisłę w sze­
regu -pierws zorzędhych zespołów.

CRACOYiA—NtUEiRNiBERGER S. V. 9:1.
CR AGOVIA hGECHiLE KARLIN 1:1.

Wysoko cyfrowe -zwycięstwo białooze rwony, ch . nad 
nie-mie.ckim zespołem, który jednak nie przedstawiał 
się zbyt groźnie. Przez cały czas zawodów’ Gracovia 
|X)iprostu gniecie przeciwnika czyniąc z nim, co tyi- 
kc chce. Drugiego dnia miejscowi pomykali się z cze­
ską drużyną praską Cechie Karlin, którą tylko bram­
karz ochronił od klęski. Goście zaprodukowałi grę 
bardzo efektowną, jednakowoż i miejscowi nie pozo­
stawali w  tyile, to też zawody należały do bardzo in­
teresujących. Obie przodujące drużyny Krakowa je­
szcze raz (zadokumentowały, iż śmiało porównywać je 
można z najlepszymi zespołami środkowej Europy.

Lwów. POGOŃ— HAKOAH 2:1 j 0:2.
(Sjonbtyezna dnużyina Hakoah z Wiednia w .cza­

sie minionych świąt /poniosła pierwszego dnia klęskę, 
lecz drugiego dnia zdołała ją zrehabilitować po bar­
dzo ostrej grze.

Chrzanów. Wisła II— Sokół 3:1.
•Z okazji otwarcia boiska sokolej drużyny Chrza­

nowa druga Wisła zaprosona na tę uroczystość uzy­
skała piękne (zwycięstwo.

Bieg sztafetowy na przełaj urządzony przez K. S. 
CracoYię na przestrzeni 4.500 on. dał następujące 
*niki: Oraeovia 1 1  in. 47.8 sok., Wisła 1 2  'min.

Katojwice. Amsajtoa^^-^Cechlte Karhn 3:0.
Amatorski—iNumsherger 3:1.
I. F. C.— Ntimhetrger 2:1.

3:1 (2^).

Redaktor naczelny i wydajwca: 

A LE K SA N D E R  BŁAŻEJOW SKI.

be.

U M nliira ior
kdkunaistu kamienic obejmie zarząd kamienicy (w ogó- 

le realności) wzamioai za m ieszanie, Zgłoszenia do 

Adm. „Gońca Krakowskiego44 pod „Dziennikarz44.

KO M U NIKAT.
Nadeślij charakter pisma 
swój lub zainteresowanej 
osoby, zakomunikuj imię, 
rok, miesiąc urodzenia. 
O trzy m asz s zcze gółową
analizę charakteru określe­
nia zalet, wad, zdolności, 
przeznaczenie. Analizę wy­
syłam po otrzymaniu 3 zło­
tych. Osobiście przyjmuje 
od 12—7. Protokóły, odezwy 
podziękowania najwybit­
niejszych osób stolicy. 
Warszawa, Psycholo—Gra­
folog, Szyller—Szkolnik 

Piękna 25—13. 2424

MASZYNY do szycia zna- 
■”  ne gwarantowane „Ka­
sprzyckiego* hurtowo-deta- 
licznie poleca skład fabry­
czny „Tfte Kasprzycki tm u f  
w Warszawie, Marszałko­
wska 153, tel. 104-51. D o­
godne spłaty ratami. Pro­
wincja może zamawiać li­
stownie w Warszawie. Apa­
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne 85 zł. Od­
działy : Częstochowa, A leja 
43, Kielce, Sienkiewicza 31. 
Lublin, Szpitalna 17, Fok­

sa! 11. 20^)

TOWARZYSTWO HANDLOWE

SPÓŁKA AKCYJNA KRAKÓW
poleca 2382

Przybory do rybołówstwa hurt. i detail. —  
Leżaki, He  maki, Stołki składane, Kostjumy 
i czapki kąpielowe. Piłki nożne i terminowe. 

Rakiety oryginalne angielskie.

K LA W IO L
Himzy o d c is k i  i e i  o d a w k i  M m l i i i
wyrób. Lab. Chem. Farm. Ap Kowalski. 2161

PAMIĘTAJCIE
że częste ogłoszenie waszych 
towarów przehinie ciężką sy­

tuację w handlu.

.-.W' 'C — jjy A fr

K A M I E N I E  Z O Ł C I O W E
fTT r

1228 ZMIĘKCZA I USUWA
CHOLEKINAZA H. Niemojewskiogo

KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU. ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. Objawy (początkowe): Ból w bokach 1 dołku pod- 
lercowym (gdzie schodzą się żebra). Pobolewanla w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna demtm I mętna lub tez 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia ł burczenie w  kiszkach. Bóle 
i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. Objawy (podczas ataków): W dołku i wątrobie silny ból, który się tozchodzi ku 
ftronie tylnej — pasie — krzyżu i sięga az pod łopatki, wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stokow y 
Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczki
i - 1 - - Bliższych Informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. N1EM0JEWSKI, Warszawa, Noary ftwlat Nr. 6. , : =

>
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WŁADYSŁAW ROPSKI
DOM DLA HANDLU I PRZEMYSŁU

CENTRALA:

Kraków, Rynek 6łówny 39 Linja A — B. Telefon Nr. 4102.

FtLJE:
Kraków, Rynek Główny 20 Lfnja C—D. Telefon Nr. 

Zakopane, ^rupówki L. 19 Telefon Nr. 116.
3529.

FILJE ZAGRANICZNE:

Paryż Tw o Polsko-Francuskie. —  New  York.

Ma do sprzedania poniżej podane objekta:
KAMIENICĘ II p. w Krakowie, z w o lnem mieszkaniem 
i ogrodem. Cena 8000 dolarójw. Sprzeda-firma Włady­
sława Ropskiego, Centrala: Rynek 39 lub Fil ja Rynek 30.

WILLĘ o 19 ubikacjach z pełnym komfortem oraa ume­
blowaniem i nakryciem, ogród etc. w Zakopanem. Sprze­
da firma Władysława Ropskiero. Centrala. Kraków, R y ­
nek 39 lub Fil ja: Zakopane, Krupówki 19.

W DROHOBYCZU kamienicę II p. ze sklepem ora»z ogro­
dem. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Rynek 39 
lub Rynek 30. 9

DOM murowany, parterowy, na pe-ryfeijaeh Krakowa w 
całości wolny, 2 pokoje kuchnia, sklep, ogród etc. Cena 
5.500 zł. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Rynek 
39 lub Rynek 30.

W MALEJ DĄBRÓWCE I \amie-nicę II. p. z pełnym kom­
fortem oraz ogrodem przeszło trzy morgi. Cen a 26.000 
zł. Sprzeda firma Władysława Ropskiego. Centrala Ry­
nek 39 kib Fii ja Rynek 30.

KAMIENICĘ I p. w Krakowie, 12 ubikacji i sklep. Cena 
4000 dolarów, połowa gotówką, reszta na spłaty. Sprzeda 
firma Władysława Ropskiego, Centrala Rynek 39 lub 
Fil ja Rynek 30.

WE LWOWIE dom parterowy w az z budynkiem fa­
brycznym w dobiem położeniu. Sprzeda firma Władysła- 
sława Ropskiego, Rynek 39 lub Rynek 30.

WILLĘ w Krakowie murowaną 4 pokoje z kuchnią oraz 
% domem parterowym o 4 pokojach, ogrodem około 1 
mórg. Ceni 3000 dolarów. Sprzeda firma Władysława 
Ropskiego, Rynek 39 lub Rynek 30, Kraików.

GOSPODARSTWO 9 mórg, w tern 1 i pół morga lasu, 
z wszelki en ii zabudowaniami gospod a Tczem i oraz inwen­
tarzem żywym i martwyim w okolicy Częstochowy. Cena 
5.500 zł. Śpi ze da firma Władysława Ropskiego, Centrala 
Kraków, Rynek 39 lub Rynek 30.

W PRZEMYŚLU realność parterowa wraz z parcelą (na­
daje się uh cele przemysłowe). Sprzeda firma Władysła­
wa RojiskJego, Rynek 39 lub Rynek 30, Kraków.

W BOLENIU (koło Krakowa) gospodarstwo 5 mórg zie­
mi I kl. wraz z zabudowaniami oraz domem mieszkalnym 
i ogrodem. Cena 12.000 zł. Sprzeda firma Władysława 
Ropskiego, Kynek 39 lub Fil ja Rynek 30, Kraków.

DOM parterowy w Krakowie, 4 ubikacje oraz parcela. 
Cena 12.000 zł. Sprzeda firma Władysława- Ropskiego, 
Rynek 39 lub Fil ja Rynek 30.

W TARNOWIE większą realność przeszło 50 ubikacji z 
.ogrodem 2 morgi oraz większem wolne.ni mieszkankom. 
Spirzeda firma Władysława Ropskiego, Rynek 39 lub Ry­
nek 30. Kraków.

HOT EL-PENSJONAT w Zakopanem, 21 ubikacji z peł 
rym komfortem, wy dzierżawi za czynszem romivin — 
firma Włady sława Ropskiego, Centrala: Kraków, Rynek 
g], 39 lub Fil ja: Zakopane, Krupówki ,19, tek 116.

NA PÓŁWYSPIE „HEL“ parcele budowlanie ma do sprze 
dania firma W łady,sława Ropskiego,. Centrala Rynek 39 
lub Rynek 30, Kraków.

ZAKŁAD ogrodniczy wraz z fabryką koszykarskich wy- 
robów oraz wszelkiemi rabiulowaniiaimi. Sprzeda firma 
Władysława Ropskiego, Rynek 39 lub Rynek 30.

W NOWYM SĄCZU dom murowany z mansardem, 5 po 
Koji luwdrrna oraz ogród 200 sążni, całość wolna po. ku­
pnie. Cena 4.500 dolarów. Sprzeda firma Władysława 
Ropsldego cCntrala- Rynek 39 lub Fi 1 ja Zakopane, Kru­
pówki 19, tek 116.

MŁYN wodny wraz z gospodarstwem w poiw. Chrzanow­
skim, z inwentarzem żywym i martwym. Cena. 15.000 do- 
la/rów. Sprzeda, fimsa ’ Władysława Ropskiego, Krakowy, 
Ryroeik 39 lub Rynek 30.

W WARSZAWIE kamienicę III p. z wolnesm mieszkacie m 
z komfortem. Sprzeda firma Wfcud-refowa Ropskiego, Ry­
nek 39 lub Fil ja Rynek 30.

W PODGÓRZU koło- przystanku kolej, dom murowany 
3 ubikacje, na I p. 1 duża sala, wszelkie zabudowania 
gospodarcze oraz 200 sążni parceli, w całości wolny po 
-kupnie. Cena 2000 dolarów. Sprzeda firma Władysława 
Ropskiego, Centrala Rynek 39 lub Filja Rynek 30.

NA GÓ-RNYM ŚLĄSKU kilka, ka mimie z wolne mi mie­
szkaniami i sklepami — ma do sprzedania- firma Włady­
sława Ropskiego, e-Cntrala Rynek 39 lub Rynek 30.

W ŁODZI kamienicę II p. wraiz z parcelą brudowlainą. Ce­
na 75.000 zł. Sprzed a, firma Władysława Ropskiego, R y ­
nek 39 lub Rynek 30, Kraików.

W POW. BĘDZIŃSKIM majątek L19 mórg, w tern 5 
mórg ogrodu owocowego 700 drzew, dwór murów. 9 po- 
ko ji, wszelkie zabudowania, gospodarcze, inwentarz żywy 
i .martwy kompletny, ziemia pszenna., od stacji kol'. 20 
minut. Cena 60.000 zł. Sprzeda firma Władysława Rop­
skiego, Rynek 39 lub Rynek 30, Kraków.

Filja f ir n y  W Ł A D Y S Ł A W 9!  E 3 0 ? S ł ! ! E n C , Z a l ? Q P ^ n e , U l .  K r u p ó w k i  1 . 1 $ , t e ł ,  N r .  1 1 6 .  Udziela wszelkich infor­
macji co do kupna i sprzedaży oraz dzierżaw ws elkiego rodzaju nieruchomości w Zakopanem i wszystkich dzielnicach Polski.

SKLEP w Krako wie przy pl acu Kleparskian z k omplet- 
nem urządzeniem i towarem, 2 ubikacje. Sprzeda firma 
Władysława Ropskiego, Rynek 39 lub Rynek 30.

WE LWOWIE 2 pierwszorzędne sklepy: magazyn obuwa, 
i ubrań* z komjpltłnem urządzeniem i zapasem towarów. 
Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Rynek 39 lub Ry­
nek 30 Kraków. _____________________  ’_
FABRYKĘ skór z komipletinetn urządzeniem oraz wszel- 
Memi zabudo-waniami. w pełnym ruchu. Sprzeda firma 
Władysława Ro-pskiego, Centrala Rynek 39 luib Filja Rv* 
cek 30 Kraków. ______
W TARNOWIE sklep o 1 ubikacja, przy głófwnej ulicy. 
Cena 400 ' dolarów. Sprzeda firma Wladjrsłarwa Ropskie- 
go, Rynek 39 lab Rynek 30.

k

HUTĘ. szkła kompletnie urządzoną w az z budynkami 
mies-zkalnemi. Cena- 120.000 zł. Sprzeda firma Władysła­
wa Ropskiego, Rynek 39 lub Filja Rynek 30 Kraków.

KILKA cegielń kompletnie urządzonych w Małopołsce, 
Kongresówce. na Górnmi Śląsku i Pomorzu — ma. do 
sp-nzeda/im firma Władysława Ropskiego, Centrala Ry­
nek 39 lub Filja Rynek 30.

PIERWSZORZĘDNĄ caikierniię i kawiarnię kompletnie 
urządzoną lukisu-soiwo, w więkiszym mieście na, Pomorzu. 
Cena 8.200 zł. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Ry 
nek 39 lub Filja Rynek 30 Kraków.

ZAKŁAD fotografieizny ikon^etnie urządzony wraz z 
anies-zikiaiTutem 3 pokoje kuchnia, komfort, telefon etc. Ce­
na 5000 zł. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Cen­
trala Rynek 39 lub Filja Rynek 30 Kraków.
W  ZAKOPANEM wa 11 ę-pensjonat 36 ubikacji, z pełnym
komfortem oraz ogrodem i parkiem 2 morgi-. Sprzed a lub 
wydzierżawi firma Władysława Ropskiego, Centrala: 
Kraków. Rynek 39 lub Filja- : Zakopane, Krupówki 19, 

I telef. 116.

SKLEP w Krakowie z mieszkaniem oraz t-oworem i urzą­
dzeniem. Cena 7j200 zł. Sprzeda firma Władysława Rop- 
skfieign, Rynek 39 lub Rynek 30.

KILKA kamienic w Krakowie z wolcemi mieszkaniami 
oraz sklepami i be,z tychże — nrn do sprzedania firma 
Władysława Ropskiego, Rynek 39 lub Rynek 30.

ZAKOPANE, parcela, obszar 2000 mitr. kwadr. Sprzeda 
za cenę 6000 zł firma Władysława Ropskiego.. Centrala 
Rynek 39 lub Filja Zakopane, Krupówki 19, tek 116.

K ILKA willi ora® pensjonatów ma do sprzedania a wy- 
dzierżawietma w Zakopanem — fiama Władysława Rop- 
skie&o, Centrala Rynek 39 Kraków lub Filja: Zakopa­
ne, KruipówiW tO, teł. 116 .

W KRAKOWIE kilka. sklepów z mieszkań!ami i bez 
tychże ma do -sprzedania firma Władysława Ropskiego 
Centrala Rynek 39 lub Filja Rynek 30, Kraików.

Kto chce kupić luh sprzedać szybko i korzystnie lub dolrza ulokować kapitał, niech się 
uda z całem zaufaniem do Głównej f ir n y  Wład. Ropskiego w Krakowie Centrala: Rynek 
Linja A-B. 39. Filja: Rynek Linja C-0 38. Tei. nr. 4102 i 3523. lub da jednej z fiiij tejże firmy.

-V  |
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DROBNE OGŁOSZENIA ^

6 POSAD szoferów w Krakowie, biżyniefrów-mechaoiików 
i ełekfaoteahmikóiw w okręgu krałcoiwskim, pływaków 
utrfiejącyoh kierować łodziami nia Wiśle dla Krakowa, 
ma^z-ynfeta do elektrowni na prowincję, sa/motmy kre­
ślarz do fabryki maszyn w Poz nański om, lekarz wete­
rynarii dla okręgu kieleckiego, mechanik obznajomiony 
z urządzeniami gorzelnnanemd, ąpaw&oz blachy, blacha­
rze i kotlarrze miedziani do fabryki aeroplanów,, kafla- 
rze, ^naeizyiiista-dirukarz, emaijer specjalista na naczynia 
kuchcone do Warszawy, 3 studniarzy, g&serzy i wykiwali 
fikowany kamfora do odlewni, technik lub inżynier do 
budowy dróg, 2 zecerów, kobieta do prowadzenia maga- 
ztou szkła, kowal żonaty na folwark, tokanz do* obróbki 
żelaza', monter maszynowy i monter armaturo^wy, 2 ga- 
motn ych tokarzy, ko]kiu \robo.lników placowych, umieją­
cych grać na dętych instrumeiTach.

Rcbotócy krakowscy mają zgłaszać się osobiście w 
Urzędu Pośrednictwa Pracy w Krakowie, ul. Podzam­
cze : 30, a zamieszkali na fm)wincji podąć listofwnde rok 
uhodaenaa-, stan rodzinny, c&as procy w zawodzie itd.

BIURA LISTÓW wszelkiego rodzaju poleca Pań&twowy
Urząd Fośr. Pracy, Kraków, Podmamcffie 30.

 —    —  " ~  —
PŁYWAKÓW wyszkolonych, umiejących zarazem' kie­
rować łodziama na Wiiśle, posz/ukuje od 1. V. br. Pań 
stwiowy Urząd Fośr. Pracy w Krakowie, ul. Podzam­
cze 30.

ROBOTNIKÓW i robotnice sezonowe może dostarczyć 
natychmiast Państw. Urz. Pośr. pTacy w Krakowie, ul. 
Podlzamaze 30. •

POTRZEBA dwóc/h młodych kawalerów, zdolnych, samo­
dzielnych tokarzy drzewa. Zgłoszenia do Państw. Unz. 
Pośrednictwa Pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 30.

A, umiejącą dobrze gotować, z dobrem! świade- 
, znajdzie miejsce u rodziny z 3 osób od 1 maja 
iszęnia osobiste do Adm. „Gońca Krak.44 od 4—5 
loi.i u . '

zawodowy, znający się rca planta-cji buraków, 
bv(lła i drobili orab Ogrodu owocowego, kawa- 

rośpodarst^ó 50 morg. potrzebny na. wyja-zd koło
? Zgłoszenia do Państw. Urz. Pośr. Pracy w Kra­
ul. 'Podzamcze 30.

DO FABRYKI ccmeuuu iposwuiktije isię laboranta »z prak­
tyką (\\ f\m dwiaile ąxracy. Zi.głoszemiu do .Państw. Urzędu 
Po-średmiictwa- Pracy w Krakowie, <ul. Poitomc^e 30.

*

PRASOWA£iZ (krawiec) potrzeibny od zaraiz do jednej 
z pralń krakowskich. Zgłoszenia do Państw. Urz. Pośr. 
Pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 30.

Poszukujący posad |

REPATRJANT z Wladywostoku, lat 42, dozorca domu, 
mający na. utrzymaniu rodzinę z 5 osób, poszukuje ja­
kiegokolwiek zajęcia. Zgłoszenia do Państwowego Urzę 
du Pośr. Pracy, Kraków* Bodtzameze 30.

KRAW'CZYNI zdolna., z doibi-emi poleceaiiand, posztikuje 
pracy na w)rja-zd w okolice zdrów,otne, m  skromnem wy- 
aiogrodizcniein od zaraz. Zgłoszenia do Admin. „Gońca 
Kiakoo\?isik]iegou pod „Anaka4Ł._______________________ 2411

.UCZCIWA, energkizina [pamm ,poi?z.u!k.iije miejsca do dfzie- 
ókia lub chorej loiso.by, eiwenitnalnie do małej, dobrej ro­
dzimy iod zaraz. ( Zgdoszenóa ,la?kawe do Adaninistracji 
..Gońca' Krakowskiego44 pod „Fnergicjzna44. 2423
    .1 \n;*+ * WBBUkL**
| SprzdJaż i kupno |

PŁASZCZ, girarcaitowy damski, na osobę wysokiego wzro­
stu do- sprzedania: Kraików, Filipa 3, I p. 101

BROŃ, amouircję i przybory myślijw&kde kupuje się naj­
taniej wprost z falwyikd. Oemik-i ilustrowTaine wysyłam na 
żądanie. S. Naikulski — Faibryka broni — Gniezno. 2373

KUPUJĘ ^książki myśJdwisdde, praediwo.jeoine wydania, ka- 
Imlarzę, rocizffiiiki pism foiwóeckidi, Kroimkii Liso.wickie 
it-p. iiski, kpt. 5 psp, Przemyśl. 2416

KUPIĘ strzelbę używm>ą „Lnaicastró.wikę44, pojedjmkę 
lub ilifi^Uówkę 16 kalilw ewen/tualmie 20. Żg'ło.azemia do 
Adni4nisfra.C'jii „Gońca Kr-akmrskiegou jvod „Lancastą;ówr- 
ka J  6—20‘1 _____________________________ '_________LU
KAMIENICE, Faibryikii {ikafln, rękawiczek, stolarską itd.). 
Handle. Młyny. Goispodarsitwal, Restauracje, Gospody, 
lh'.eźn:ctova. kŚklepy iitd. nna .We. je w. kląskiem, Poznań- 

-Miałopolsce, aiiemieekiej części Górnego Śląska ona 
stale r.’:i sprzedąż: F-a. „Brzezina-44, W. Hajduki. Górny’ 
Śląsk. ul. Krakowska 116. ,Wvsvła»m -oferty na żądajnle.

2425

PLAC ;pod wille — juarożny. w Mlćro-wie -pod Gdynią 
680 ikiw. mitr. iza 4000 rzł zaraz do- spradamia. Oferty: 
Gaiwiryeh. Ka.townce, skrytka ipocztowa 12.

t Mles^ltania i lokale I
POKOJU z ikaiohnią poszukuje małżeństwo mające tylko 
1 dziecko1. Zgłoszenia z podajniem cemy do Adm. „Gońca 
Krak.4 pod „Wysoki ozyusz“ . 105

Rozmaite

NAUKA \y\vjGz korespondeniciję. iSzyibko, tanio-, skutecz­
nie. Zwróć się listoiwmie do Powsfze.cihmego Uniwersytetu 
Kłoa -espondenicyjnego- WaasEiawia, Idłumneinsa 33 m. 5, a 
o-tâ ymascz beizpkutiuie program kursów (przedmioty: pol­
skie, matematyka, pi^yiroda, języdd oibce, ra-churifco- 
iwość). 2332

K O M U N I K A T .
Nadeślij charakter pisma, 
swój lub zainteresowanej 
osoby, zakomunikuj: imie, 
rok, miesiąc urodzenia. O- 
trzymasz szczegółową ana­
lizę charakteru, określenie 
zalet, wad, zdolności, prze­
znaczenie. Analizę wysy­
łam po otrzymaniu trzech 
złotych. Osobiście przyj­
muję dwunasta — siódma. 
Protokuły, odezwy, podzię­
kowania, najwybitniejszych 
osób stolicy. Warszawa 
Psych o - grafolog, Szyller 
Szkolik .Piękna 25. 2284

Oryg. wózki dziecięce
„Brennahor" i „Premier11 Mu- 
żeml kołami I na paskach poleca

B0IW1H,Kraków, Floriańska JO

>ktor oĄp05viedzia.;’iy: Marjan Bobrowski. Krasowska Drukaniia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borrko-wlcza.


